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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY 1 LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy"

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 

rocznie rs. 8, z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kop. 50, rocznie rs. 10.

Adieu: Nowogrodzka, Nr. .'10.
'--------- 1

Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

Eedaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 ao 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnię, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych.

Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza­
wie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.
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wienie przedpłaty.

POLITYKA.

O TESS-A.LIĘ.

dy po wejściu Turków do Do- 
moko przynajmniej dziennikarze 
europejscy,' jeśli nie dyplomaci 

bezpośrednio do działania powołani, zajęli 
się żywo rozpatrywaniem warunków po- 
koju — nie mogła ich uwagi ujść upor­
czywość, z jaką telegramy stambulskie 
przynosiły objawy patryotyzmu tureckie­
go na punkcie Tessalii. Jak Edhom-ba- 
8za, tak i opinia publiczna uznały kraj 
przez ustąpienio Greków wpadły w moo 
Turków za dobrą zdobycz; 8zeik-ul-Islam 
w imieniu Allacha zażądał pozostania 
W Tessąlii; softowie zrobili manifestncyę; 
Wreszcie Edhom po żniwach, odbytych 
Urmatą i karabinem, zabrał się do żniw 
z sierpem, aby, niezrozumiałym dla nas 
obyczajem, stwierdzić i zarazem wykonać 
prawo politycznej własności tureckiej nad 
podbitą ziemią.

Gdy wreszcie, po długiej opieszałości, 
Wywołanej przez niezgody, dyplomaoya 
europejska, zmarnowawszy ozas wojenny, 
Przez samą logikę postawiony jej na uło­
żenie aktu zawieszenia broni i traktatu 
Pokoju, zaczęła poważnie radzić nad je­
dnym i nad drugim — okazało się, że ro­
bota idzie jej nicsporo, żo ją psuje ciągle 
Nietylko ów „koncert," ale i turecka zu- 
°bwałość. Ani o wysokość kontrybuoyi, 
*ui o ustąpienie z Tessalii, ani o kapitu- 

lacyi porozumieć się z Abdul-Hamidem, 
z Tewfikiem nie było sposobu. Przytrzy­
mani już za połę, wyrywali się napowrót 
i uciekali od zgody; dyplomaci, co praw­
da, nic bardzo ich gonili. Do tej chwili 
charakter działalności dyplomatycznej 
Turków nie uległ zmianie, choć czas pły­
nie, a do sześćdziesięcioletnich godów 
królowej Wiktoryi bardzo już blizko. Na 
pewne już powiedzieć można, że kalif nie 
złoży na ten dzień podarunku, którym 
miał być właśnie pokój z Grecyą.

Taka zwłoka i taki upór nie byłyby 
możliwemi, gdyby ich nie popierały mo­
carstwa przez tolorowanie w Turkach za­
sady, którą same wyznają. Co oręż pod­
bił, to dobrze podbił; Tessalia jest dobrą 
zdobyczą, i można ją tylko łagodnością, 
uprzejmością, kontry bucyą, wszelkimi 
zresztą innymi środkami, wytargować, 
wykupić u sułtana; alo przeczyć mu, żo 
dobrzo posiada i dobrze zatrzymać pra­
gnie, nie wolno: takie jest stanowisko dy- 
plomacyi. Po szesnastu już latach nie pa­
mięta się, że w imię innej znowu zasady, 
bez wojny, bez rozlania jednej kropli 
krwi tęż samą Tessalię dano Grekom, cho­
ciaż ta prowincya grooka przez cało cztery 
stulecia i dłużej była dobrą zdobyczą Tur­
ków.

Depesze najnowsze donoszą o zmęcze­
niu się już dyplomacyi europejskiej pożą­
dliwością turecką. Baron Calice zapowie­
dział, że o powrocie Tessalii pod Tureyę 
marzyć nawet dyplomatom tureckim nie 
wolno. Wstyd nie pozwala Europie stać 
na zasadzie podboju po stronie nie-chrze- 
śeiańskiej Turcyi przeciwko chrześciań- 
skiej Grecyi i poddawać kilkakroć sto ty­
sięcy ludu do cywilizacyi chrześoiańskiej 
należącego pod jarzmo padyszacha. Gdy­
by nio wstyd, to dla samego uniknięcia 
prejudykatu, który w niejednym wypad­
ku mógłby się stać niedogodnym, dyplo­
macya europejska wołałaby widzieć Tes­
salię w ręku zdobywcy, silniejszego, niż 
odwiecznego posiadacza, alo słabszego, u­

ległego w boju, więc eo ipso mającego 
sprawę gorszą. Z całego miesiąca czasu, 
dopóki trwała wojna, nie umiano skorzy­
stać. choćby tylko na to, żeby w pierwszej 
zaraz chwili po ustaniu, zgodnie zapowie­
dzieć Turkom, żo prócz wąwozów niezbę­
dnych w górach na południo-zachód Olim­
pu ani jednej piędzi ziomi grockiej nie do­
staną. Silne walki staczać musiała dyplo­
macya ze swojem specyalnem sumieniem, 
aby nio skrzywdzić Turcyi, a znowu Gre- 
oyi nie wydawać jej zupełnie na pastwę.

Mechanika namiętności w sprawio obe­
cnej skończy się tem, żo stare poczciwe 
prawo podboju, którom dotychczas wypa­
sały się dzieje — wyjątkowo ustąpi miej­
sca owemu cywilizacyjnemu wstydowi, 
i tylko strategiczne sprostowanie granicy 
pozwoli się mu jeszcze, w skromnej prze­
cież mierze, dla samej zasady, przejawić. 
Bardzo być może, iż Turcy dostaną bieg 
Penoiosu aż do ujścia, a Kerasu (Xoragi, 
Wurgaris) aż do Tyrnawo. Kosztów wo­
jennych domaga się Ildiz-kiosk teraz już, 
nio pięciu, alo sześciu mil. funtów. Zgadza 
na utrzymanie przywileju kapitulacyi 
(głównie sądownictwo konsularne), ale do­
pomina się j akichś ekspertyz, badań, docho­
dzeń, stukania w palce, zajączków na ścia­
nie itp. Słowem, potężna Europa stoi jesz­
cze ciągle na słocie niepewności, a sułtan 
patrzy na nią z okna tryumfująco w poczu­
ciu potęgi, która wystarczyła też do zła­
mania słabych Greków i wystarcza do 
przetrzymywania Europy. Walka intere­
sów europejskich dajo jej tarczę i osto­
ję i hasło: Festina lente.

Tydzień polityczny. Piąta konfereneya turecko- 
europejska w Stambule odbyła się d. 14 b. m. Za­
raz po niej ambasadorowie złożyli osobną naradę. 
Sułtan zwraca się z prośbami do Rosy i i Niemiec, 
aby go nie krzywdzono w prawach nabytych przez 
podbój do Tessalii. Pokoju nie będzie na 22-go, 
dzień obchodu sześćdziesięciolecia tronowego w An­
glii; ale królowa Wiktorya będzie miała przyjemność: 
wysłuchania życzeń sułtana, którego Gladstone 
„wielkim mordercą ludów" nazywa. Trzy komisye 
graniczna, kapitulicyjna i konstytucyjna, zabrać 
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się mają do roboty zaraz po podpisaniu punktów 
przedugodnych. Są to jeszcze rzeczy dalekie. Budo­
wa pokoju wlec się będzie przez lato. Grecy a znaj­
duje się w zupełnym rozstroju — tak, iż nawet 
w Kreteńczykach słabnie już chęć połączenia się 
z królestwem. Ministeryum Rallisa jeszcze się trzy­
ma. Następczyni tronu pieczołowitością o rannych za­
bliźnia rany zadane dynastyi przez źle prowadzo­
ną politykę i gorzej jeszcze przeprowadzoną wojnę. 
Praca wewnętrzna nad samym sobą powinna Gre­
kom z królestwa zastąpić wszelką wielką, wielko- 
narodową politykę. Państwo i społeczeństwo zaró­
wno potrzebują się odrodzić.

Na p. Faure’a wykonano w Paryżu d. 13 b. m. za­
mach, którego prezydent nawet nie poczuł. Kiedy 
jechał do Longchampsa rozległ się przy drodze strzał, 
a po nim zostało trochę dymu w powietrzu, na ziemi 
zaś rurka żelazna z nabojem, rewolwer, proklamacya, 
sztylet i policyant szukający przestępcy. Ponieważ 
sprawca umknął, a strzał wypad! z tego miejsca, na 
którem rozsrożona publiczność zdybała sługę po­
koju, niewiele zatem brakło do błyskawicznego lyn­
chu. Poturbowano policyanta straszliwie, tak, że aż 
minister spraw wewnętrznych musiał mu dać medal 
zasługi. Postawa publiczności wzbudziła zapal 
w prasie: przywiązanie do prezydenta jest przywią­
zaniem do rzeczypospolitej, a co ważniejsza, i do 
porządku. Dotychczas sprawcy nie wykryto. Panu­
jący i ambasadorowie poskładali życzenia szczęśli­
wie uniknionego zamachu.

Transwal obchodzić będzie 60-tą rocznicę pano­
wania królowej angielskiej jakby własne swoje 
święto. Uprzejmość z wyrachowania.

W Wiedniu cesarz wezwał Ludwigstorffa i Chlu- 
mecky'ego z Niemców czeskich do podjęcia ugody 
z Czechami. Rząd zabronił zbiegowiska niemieckie­
go w Chebie (Eger), zwołanego na 13 b. m. Wielki 
stąd krzyk. Schónerer, patryota austryacki w duchu 
bismarkowskim, jest jednym z głównych podżega- 
czów. Na radzie koronnej postanowiono zażądać od 
delegacyi znacznego podwyższenia funduszu na silę 
zbrojną i obwarowania.

W Berlinie mały przewrót. P. Miąuel, minister 
skarbu królestwa pruskiego, zamienia się na urząd 
z p. Posadowskim, sekretarzem skarbu rzeszy, ale 
jednocześnie zostaje i pomocnikiem kanclerza. BOt- 
ticher pewnie ustąpi. Przewrót nie został jeszcze 
ujęty w urzędowe nominacye.

Kaszubi pobili Niemców na wyborach w Staro- 
grodzkiem: przeprowadzili p. Wolszlegiera.

7)
W. DOROSZEWICZ.

Na Sacłialin.
——

XVIII.

o za dziwna planeta!
Planeta z fałszywym dowodem 

legitymacyjnym. Nosi ona niena- 
j nazwę: „Ziemia."

Jakaż to planeta „Ziemia," skoro to jest 
„Woda."

Ziemia pływa w niej, jak kawałki po­
marańczy w kruszonie.

I trzeba zuchwalstwa, ażeby się nazy­
wać „ziemią,” gdy przeważnie jest woda! 
Zresztą Bóg z nią; „niech się nazywa."

Chcę pisać nie o tem zlepionem błocie, 
które się nazywa ziemią, lecz o cudnym, 
bezgranicznym, wiecznie żywym prze­
stworze.

O morzu.
Morze — to cicha melodya, która głasz- 

cze i kołysze.
Morze — to szumne akordy, które du­

szę napełniają strachem, wzruszeniem 
i przerażeniem.

Morze — to kobieta utkana z nerwów. 
To łagodnością, to szałem goreją jej oczy.

Morze — to szare oczy pięknoj kobiety, 
które świecą blaskiem niebieskawym, jak

y.,
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SAMORZĄD I GOSPODARKA MIEJSKA.

ostatnich czasach coraz uporczy- 
(Zy yśji wiej krążą pogłoski o wprowa- 

dzoniu samorządu miast w Kró­
lestwie Polskiom. W jakiej formie i roz­
ciągłości będzie on zastosowany, o tem 
dziś jeszcze za wcześnie mówió. To tylko 
zaznaczymy, że samorząd ten należy do 
najpilniejszych spraw, gdyż obecna go­
spodarka w miastach naszych jest wprost 
szkodliwą dla interesów ogółu. Szczegól­
nie Warszawa wyrobiła już sobie smutną 
sławę w tej mierze, do czego przede­
wszystkiem przyczyniły się przedsiębior­
stwa, prowadzone pod kierunkiem Lind­
leya.

Niech nasze wnioski*  poprzedzi i kilka 
faktów wymownych. Przed dziesięciu laty 
zamówiono u pana inżeniera naczelnego 
plan miasta (skala 1 : 250), na co ofia­
rowano 290,000 rs., nadto 100,000 na urzą­
dzenie pracowni, z warunkiem, aby robo­
ta była wykończona najpóźniej do 1 sty­
cznia 1891 r. P. Lindley sprowadził 
z Prus specyalistów, kazał itnpłació ogro­
mne pensye; jeden z nich zaś pobierał aż 
6,000 rs. rocznie. Na termin jednak robo­
ty nio wykończono, pomimo że wydano 
200,000 rs. P. Lindley oświadczył, że 
plan może byó skończony na 1 stycznia
1895 r., ale w takim razio, jeżeli do po­
wyższej sumy otrzyma dodatek w kwocie 
60,000 rs. I na to przystali gospodarze 
miasta. Upłynął atoli i drugi termin, 
a planu p. Lindley nio dostarczył, nato­
miast wyznaczył termin trzeci na lipiec
1896 r., z warunkiem dołożenia do powyż­

niebo; „niebo duszy" w nich się odbiło — 
zapalają się i błyszczą.

Morze — to cudna syfonia, którą napi­
sała przyroda w chwili natchnienia, mo­
dląc się do Stwórcy.

Dlatego właśnio niebo się odbija w tej 
symfonii.

To rapsodya z barw i dźwięków, napi­
sana przez jakiegoś wielkiego Liszta.

Oto już pół miesiąca, jak słucham jej 
dźwięków i jeszcze nie mogę się nasłuchać 
tych akordów, melodyj, tych bajek czaro- 
wnych, które opowiadają sobie fale.

Co za wspaniała rapsodya!
Zaczęła się posępnymi, basowymi akor­

dami morza Czarnego. Akordami ciem­
nych, rzeczywiście czarnych fal, które się 
podnoszą z bezdennej otchłani wód, z pia­
ną rzucają się nasiobie, ścierają, z jękiem 
śmiertelnym rozbiegają się na różne stro­
ny i toną.

Tylko piana kipi tam, gdzie pozostała 
fala.

To marsz pogrzebowy, gdzie fale, ude­
rzając o statek, powtarzają ciągle ten sam 
ciężki, groźny akord-basowy.

Ciemna bezdeń u dołu.
Ale oto wybuchła ona barwą turkusową 

i znikła.
Wybuchła tam i tu. Co za dziwno, ko­

kieteryjne akordy.
To Bosfor.
Złoty promień słońca, uderzając w cie­

mne, fioletowe fale, zapala jo blaskiem 
turkusowym. Fala goreje, drży, błyska, 

szej sumy jeszcze 25,000 rs. I na to mia­
sto się zgodziło. Trzeci jednak termin u- 
plynął, a planu dotąd nie ma. Nie koniec 
na tem: p. Lindley w roku bieżącym zdo­
łał wyjednać jeszcze 6,000 rs. na „skom­
pletowanie planu." Pomijając to paręsot 
rubli, które miasto złożyło na ofiarę wy­
zysku i prywatnych interesów przedsię­
biorcy, Warszawa bardzo dużo traci pod 
wielu względami. Przode wszystkiem z po­
wodu braku planu, nie można przeprowa­
dzić w mieście regulacyi odpowiedniej, 
pomimo że ruch budowlany gwałtownie 
i nieustannie wzrasta. Miasto rozwija się 
nieprawidłowo, co niewątpliwie ujemnie 
oddziała na przyszły jego rozwój.

Wszyscy mamy świeżo jeszcze w pa­
mięci fakt lekceważenia potrzeb miasta 
przez zupełny brak wody w Warszawie 
przed paru laty, dlatego, że nie położono 
rur zapasowych. Oszczędność ta nie była 
obawą wyczerpania lub nadwątlenia fun­
duszów miasta, lecz tym samym systemem 
nabijania własnego trzosa przez gromadę 
przedsiębiorców z głównym jej kierowni­
kiem zagranicznym na czele.

Błędy gospodarki miejskiej nie na tem 
wszakże się kończą. Oto przed trzema la­
ty na projektowanem wówczas przedłu­
żeniu ulicy Złotej od Zgody do Szpitalnej, 
w ogrodach szpitala zbudowano kosztem 
kilku tysięcy rubli kanał, który dotych­
czas pozostawał bez użytku, w oczekiwa­
niu na przedłużenie ulicy Złotej. Obecnie 
zaś okazało się, że kanał ten jost w nie- 
właściwem miejscu, więc o kilkadziesiąt 
kroków od niego wzdłuż Przeskoku za­
częto budować inny, równoległy, dawniej­
szy zaś będzie zasypany. Podobno ta o- 
mylka kosztuje około 6,000 rs. Były jesz­
cze inne .omyłki" na tem samem teryto- 
ryum. Oto gdy już szpital Dzieciątka Jo- 
zus nabyto i budynek instytutu położni­
czego przeznaczono na rozbiórkę, pośpie­
szono jeszcze gruntownie odnowić i otyn- 

rozpływa się, słabnie,gaśnie i znowu mie­
ni się barwą ciemno-fioleto wą.

Wiatr coraz silniejszy.
Coraz rzadziej i rzadziej mieni się blask 

turkusowy, fale pienią się, kipią; zapada 
mrok. Z głębi morza wypływają cienie 
i machają swojemi koszulami śmiertol- 
nemi.

To danse macabre morza Marmora. Co­
raz dalej i dalej nikną w mrokach ciemno 
sylwetki wysp Książęcych.

Jakby jakieś dzi wadia przerażone ucie­
kają od strasznego tańca nieboszczyków 
morza.

Przyświecają im drobne błotne ogniki, 
dalekie ogniki Konstantynopola.

Świst, śmiech, ryk rozlega się w szale 
burzy.

Coraz szaleńsze tańce nieboszczyków, 
coraz wyżej powiewają ich koszulo śmior- 
telnc.

Jak błyskawica przetnie czasem tę ma­
sę tańczącą blask fosforyczny, przemknie 
jaskrawo długim pasom i zgaśnie.

Błyśnie tu i tam.
To burza morska, podczas której bły­

skawica świeci w falach, a grzmotem jest 
szum fal.

Coraz bezładńiej mknie korowód. Od 
jego śpiewu, krzyku, płaczu nigdzie uciec 
nie można.

Te odgłosy mkną za nami do kajuty, 
napełniają sobą ciemności.

Parowiec skrzypi.
W tem cichem skrzypieniu i trzasku 

drzewa, jakby słychać modlitwę. Jak 
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ko wać ten gmach kosztem paru tysięcy 
rubli.

To samo widzimy w innych działach 
gospodarki. Przed Jaty, zdaje się, dziesię­
ciu czy dwunastu, na ulicy Chmielnej 
między Nowym Światem a Marszałkow­
ską ułożono sposobem próby bardzo ko­
sztowny bruk z asfaltu prasowanego. 
W rok, czy we dwa lata potem bruk 
ten zniesiono zupełnie, gdyż przez ulicę 
Chmielną musiano przeprowadzić kanali- 
zacyę. Widzieliśmy coś podobnego i pó­
źniej w wielu innych miejscach. Jeden 
przedsiębiorca układa kosztowne bruki 
i chodniki po to, żeby drugi niszczył je 
wkrótce potem dla kanalizacyi. Odno­
wienie gmachu na parę miesięcy przed 
jego zburzeniem, gdy o tem już powsze­
chnie jest wiadomo, to przecież nie piecza 
o dobro instytucyi. Cała najważniejsza go­
spodarka miasta naszego pozostaje w rę­
kach spekulantów i pośredników, na któ­
rych zbogaconie składają się mieszkańcy, 
pod postacią podatków różnorodnych. 
Miasto w przedsięwzięciach ważniejszych 
prawie zupełnie jest pozbawiono inieya- 
tywy i samodzielności. Nie miało eno od­
wagi i środków na przeprowadzenie tram­
wajów, które dziś obcym kapitalistom da­
ją ogromne zyski. W ciągu r. 1896 miały 
one 2,334,019 franków (I) dochodu. Czysty 
zysk wyniósł 516,496 fr., z których na 
korzyść akcyonaryuszów wypadło 475,800 
fr. Owi kapitaliści, pewni powodzenia 
stałego, lekceważą potrzeby ogółu mie­
szkańców, na niektóre pociągi, przycho­
dzące przed8-mąrano, nie wysyłają wcale 
wagonów, trzymają stosunkowo zbyt mały 
personel, obarczany nadmierną pracą dla 
zwiększenia dywidendy. Przedsiębiorstwo 
to, nie rozwinąwszy dostatecznie komu- 
nikacyi w szerszym zakresie, nio uwzglę­
dniwszy dzielnic uboższych, najbardziej 
pożądających tramwajów, jednocześnie 
zmonopolizowało ową komunikacyę, nie 

gdyby parowiec bojażliwie szeptał słowa 
święto śród strasznej orgii morza.

Kołyszą się i nurzają ognie statku spot­
kanego.

Jakby widma chwytają go za przód, za 
burtę, to za rufę, chcą rzucić, obalić, po­
ciągnąć w bczdeń.

Statek odbija się ze wszystkich sił, je­
go syrena płacze, woła rozpaczliwym gło­
sem tonącego.

A morze odpowiadana to świstem śmie­
chem i krzykiem.

Orgia milknie nad ranem.
Dardanele.
Tam w dali morza Marmora skończyły 

się szalone tany nieboszczyków. Fale cie­
śniny niosą tylko białe koszulo śmier­
telne.

Białe koszule śmiertelne i trofea:
Płynie maszt z żaglem, odłamki statku 

rozbitego.
Fale dumnie niosą je na swych grzbie­

tach, z ciekawością przewracają na wszyst­
kie strony, podnoszą, żeby je widziano.

Szkielot statku pogruchotany leży na 
brzegu.

Chłodny, silny, ostry wiatr i ciepłe słoń­
ce wiosenne.

Zamieć morska.
Wiatr nizko przebiega nad falami, zry­

wa ich wierzchołki i rozpyla w drobnych 
kropelkach. Pył wodny zapala się na słoń­
cu wszystkiemi barwami tęczy.

Błyszczy ona śród białej mgły, pokry­
wającej morze; pojawia się to tu, to tam.

Płyniemy morzem tęczowem. 

pozwala innym wprowadzać udogodnień 
tam, gdzie samo ich nie wprowadziło.

Mniej więcej podobny stan rzeczy wi­
dzimy i w innych miastach Królestwa 
Polskiego. Gospodarkę dzierżą w swycli 
rękach spekulanci i pośrednicy, tamują 
rozwój miast i obarczają nadmiernym cię­
żarem ich ludność. Z tego właśnie wzglę­
du pożądana jest reforma, stworzenie ste­
ru, w którego skład mogliby wchodzić o- 
bywatele tych ognisk i decydować o swe- 
ich potrzebach. Tylko przy samorządzie, 
złożonym z ludzi energicznych; świa­
tłych, można mieć rękojmię, że gospodar­
ka będzie intensywna, że miasto będzie 
sarno przedsiębrało wszelkie najważniej­
sze roboty i będzie je prowadziło umie­
jętnie; że stanowczo nie znajdą tam pola 
dla siebie wszelkiego rodzaju spekulanci 
i pośrednicy.

Projekt samorządu miast w Królestwie 
Polskiem podobno już przesłano do oce­
ny władz właściwych. Dodajmy wszakże, 
iż projekt ten jest wzorowany na ustawie 
miejskiej z r. 1892, obowiązującej w gu­
berniach wewnętrznych, która w zastoso­
waniu praktyczncm wykazała wiele nie­
dokładności. Należałoby więfc poszukać 
lepszych wzorów, zgodniojszych z po 
tr zębami istotnemi ludności miejskiej. 
Popełnienie bowiem błędów przy wpro­
wadzeniu reformy może sprowadzić smu­
tne następstwa.

-------XX-------
KROHIKA POZHÓSKA.

---- ♦-----
14 czerwca. 

Prawo kija i pięści. — Kara prasy polskiej. — Kilka 
faktów ucisku. — Dwie broszury z receptę na wy­
tępienie Polaków. — Agitacya przeciwko uroczy­
stościom. — Sprawozdania i raporty hakatystów. — 
Znikanie wielkiej własności ziemskiej w pow. Gnie­
źnieńskim. — Towarzystwo przyjaciół nauk. — To­
warzystwo pomocy naukowej. — Towarzystwo nau­

kowe w Toruniu. — Kwarantanna dla gęsi.

H
ie boste Deckung ist der Hiob" — 
.Najlepszą zasłoną jest kij!" Ta- 
_______ką maksymę wypowiedział jeden

Jak tysiące dzwoneczków srebrnych, 
dźwięczą drobno krople, błyszczą czerwo­
ne, białe, zielone, żółte pyłki wody; bry­
lanty, rubiny, szmaragdy zapalają się do­
koła.

Tu i owdzie zapłoną niezliczono skarby 
i znikną jak sen.

Co to za obraz!
Ale dosyć fug, staccato, szumnych akor­

dów basowych i dźwięcznych trelów. Na­
stępuje cichy, powolny marszy.

Ciężko, bezdźwięcznie kolysze się woda 
morza Śródziomnego — to błyśnie, jak 
złoto roztopione, to zciemnieje, jak ołów.

Z głuchym łoskotem toczą się jedna za 
drugą fale zatoki Suezkiej, jedna za dru­
gą pokrywają tajemnice, które zawiera 
ten „cmentarz morski."

Fale wstrząsają parowcem i jakby 
chciały powiedzieć:

— Idźcie sobie, idźcie — tutaj nasze ta­
jemnice, tutaj my chowamy swoje ofiary.

I znowu błyski ciemno fioletowe pobie­
gły po morzu.

Morze czerwone.
Jego plusk miarowy, jednostajny—jak 

balada starożytna, jak heksametr Home­
ra, jakby opowiadanie o tem, co widziało 
morze.

Ale oto śród dźwięków miarowych hek- 
sametru rozległy się okrzyki, jęki, prze­
kleństwa.

Zo wszystkich stron biegną ku parow­
cowi fale-zabójcy, fale-przestępcy.

Dzikie fale cieśniny Babolmandebskiej. 

z głośnych twórców ^hakatyzmu, Tiede- 
mann. Taką też zasadę w znaczeniu mo- 
ralnem. spolecznom i ekonomicznem Pru­
sacy stosują bezustannie do Polaków. Ist- 
nicjou nich tylko prawo pięści, któro szerzy 
obecnie spustoszenia śród prasy polskiej. 
Tak np. nakładcy i byłemu redaktorowi 
Gazet;/ Grudziąckiej wytoczono procos za... 
obrazę związku hakatystów. .Pokrzyw­
dzonych" żarliwie popierał prokurator. 
Tej samej gazecie przysłano naraz aż 
sześć pozwów w sprawach prasowych. 
Obecnie wielu redaktorów odsiaduje kary 
więzienne. Wielo procesów w biegu, bar­
dzo zaś mały ich procent kończy się uwol­
nieniem redaktorów. Wogóle prasa pol­
ska w r. b. pod panowaniem pruskiem za­
płaciła już 12,000 marek kary, oprócz za­
płaty wolnością osobistą.

Szczególnemu prześladowaniu poddano 
także teatr polski: Prezes regencyi kwi­
dzyńskiej w Prusach Zachodnich, p. Horn, 
idąc za przykładem policyi berlińskiej, 
zabronił trupie aktorskiej p. Majdrowicza 
dania kilkunastu przedstawień w Toruniu 
(w teatrze „Wiktorya"), pomimo, że dy­
rektor miał zupełnie lojalną koncosyę i że 
właściciel teatru, Niemiec, miał prawo 
wytoczenia procesu p. Majdrowieżowi za 
niedotrzymanie kontraktu. Na wszolkie 
przekonywania i prośby, p. Horn odpo­
wiedział: „Możecie mnie skarżyć w Bcrli- 
niel" Pomijając tu stronę moralną, fakt 
strasznego gwałtu, który w dziejach cy- 
wilizacyi będzie stanowić jedno z licznych 
świadectw hańby dla Prusaków, krok ten, 
tj. siła pięści i kija, pozbawił środków 
istnienia grupę ludzi, tułaczów, zawsze 
narażonych na głód i nędzę. Towarzystwo 
p. Majdrowicza wyrobiło już sobie uzna­
nie, cieszyło się nawet powodzoniem w cią­
gu krótkiego istnienia. Obecnie trupa ta 
musi się rozwiązać.

Z wielu innych bieżących faktów uci­
sku zasługują na uwagę następujące: 
W Wągrowcu miejscowemu Towarzy­
stwu przemysłowców zabroniono urządza­
nia nietylko zabawy i wymarszu z cho­
rągwią i muzyką, alo także i majówki 
w ogrodzie, „bo grozi to niebezpieczeń­
stwem porządkowi i pokojowi publiczne- 
mul..“ P. Franciszek Lipowski z Brudze­
wa, pow. Brudnicki w Prusach Zacho­
dnich, skazany na 200 marek grzywny lub

Fale, które się kryją u ponurych suro­
wych, bezpłodnych brzegów Adenu i do­
strzegłszy na widnokręgu statek, pędzą 
na niego, machając, jak orężem nad gło. 
wą, wierzchołkami białymi.

Fale-tygrysy, które biogną z grzbietem 
przygiętym. Fale, w których się kryją 
krwiożerczo tygrysy morza — rekiny.

Oto ich ofiara:
Na maszcie parowca zatopionego migo­

ce osierocony ognik. To maszt z belką po­
przeczną, krzyż nad zabitym na wielkiej 
drodze.

Całą noc płyniemy śród fal rozbójni­
ków, zabójców, pośród ich szumu prze­
kleństw i pieśni zbójeckich.

Rano przed nami błyszczy nieobjęta 
płaszczyzna — ocoan Indyjski.

Jak łuski złote goreją na słońcu drobne 
falo. Cicho pluskają o burtę parowca. Na 
niebie ani jednego obłoczka. Na morzu 
ani kosmyka piany białej.

Wszystko się zlało w jedną melodyę 
wspaniałą, nieskończoną.

Wieczór. Z jednej strony blizko tuż nad 
morzem pali się czerwona tarcza słonecz­
na; z drugiej — na takiej samej wysoko­
ści stanęła blada, jakby drżąoa tarcza 
księżyca.

Jaskrawem, czerwonem złotem dopala 
się morze.

To tu, to tam uderzy nad wodą mała 
fontanna. Coś czarnego, ogromnego poka- 
że się na powierzchni.

To igra dokoła parowca stado potfiszów. 
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20 dni aresztu za... obrazę hakatystów. 
Nauczyciela, p. Pawlickiego w Strzyże­
wie pod Trzemesznem, zawieszono w u- 
rzędzie i proces dyscyplinarny mu wyto­
czono za to, że przed kilku laty urządził 
dzieciom szkolnym majówkę i kazał im 
śpiewać pieśni polskie. Z powodu przyby­
cia ks. biskupa d-ra Likowskiego z Po­
znania do Babimostu, celem udzielenia 
sakramentu bierzmowania, landrat zaka­
zał procosyonalnego wprowadzenia tego 
dostojnika kościoła, oraz iluminacyj i wy­
wieszania napisów polskich; burmistrzo­
wi zaś zalecił, ażeby w razie jakichkol­
wiek usiłowań w tej mierze, stawiał ener­
giczno przeszkody.

Rozwiązywanie zebrań i stowarzyszeń 
polskich, pod naciskiem prześladowań, 
także nie ustaje. Oto hakatyści przyczy­
nili się do rozwiązania katolickich stowa­
rzyszeń nauczycieli w Wyrzysku i Śmi­
glu. W Polskim Cekcynie (Prusy Zacho­
dnie) rozwiązano po raz szósty polskie ze­
branie ludowe. Przyczyną były pieśni ko­
ścielne. Zaśpiewano „Kto się w opiekę," 
a gdy chciano jeszcze zanucić pieśń „Ser­
deczna Matko," żandarm zaprotestował 
i rozwiązał zebranie. Lud polski bardzo 
jest pobożny, więc obrazę swych uczuć re­
ligijnych najdotkliwiej czuje. Taką obrazę 
popełnił żandarm pruski; wzburzył umy­
sły w sposób najniebezpieczniejszy.

Hakatyści, nie poprzestając na czynach, 
starają się ciągle rozszerzać swój program 
w teoryi, podają nowe sposoby walki z ży­
wiołem polskim i wogóle ze wszystkiem, 
co jost słowiańskie. Niedawno w Pozna­
niu wydano dwie broszury: Polen undDeut- 
sc/ie in der Prowinz Posen i — Kritik wid 
Reform der Germanisation in Posen. Celem 
ich jest wynalezienie takiego środka, któ- 
ryby najskuteczniej pozwolił wytępić Po­
laków w Poznańskiem. A więc: należy 
przedewszystkiem zjednać szlachtę, ażeby 
za jej pośrednictwem działać na najnie­
bezpieczniejsze i najbardziej wrogieniem- 
czyźnie żywioły: duchowieństwo i mie­
szczaństwo polskie; „to mieszczaństwo, 
które świeżo się wyrabia." Druga broszu­
ra wychodzi nieco z odmiennego stanowi­
ska: zaleca szanować uczucia religijne 
i narodowe ludności polskiej, ale tylko 
pozornie, aby tym sposobem łatwiej uśpić 
czujność Polaków, tudzież osłabić ich od-

Cicby, wilgotny, duszny wieczór pod­
zwrotnikowy osiada na morzu. Gaśnie za­
chód, a jego ostatnie promienie igrają 
z malemi falami, które to się zapalą ja­
skrawym blaskiem, to zagasną.

Ostatni raz błysnęło złoto na powierz­
chni morza i utonęło w bezdnie; a z głębi 
wypłynęło srebro i wysokim, jasnym słu­
pem zaświeciło w oceanie.

Zajaśniał księżyc.
Ani plusku fal. ani wiatru. Nastała ma­

jestatyczna głęboka przerwa.
Jaki akord ją przerwie?

XIX.
Noc podzwrotnikowa.

Ze wschodu posuwa się ciemna noc. Za­
chód jeszcze się pali światłem pamarań- 
czowem.

Płyniemy po morzu opalowem.
Morze opalowe to goreje płomieniem 

czerwonym, to błyśnie ognikiem niebie­
skim.

Ani szelestu, ani pluąku.
Ocean — jak tafla szklana.
Drżące światło ostatni raz przemknęło 

po przestworze niezmierzonym, jeszcze 
raz wybuchnęlo blaskiom opalowym i za­
ginęło.

Zstąpiła duszna noc podzwrotnikowa.
Na ciemnem niobie zawisły gwiazdy 

brylantowe. Z za horyzontu wspaniale wy­
suwa się krzyż południowy, połyskując 
swoimi czterema dużymi brylantami.

Na zenicie pali się Jowisz. 

porność. Taką drogą autor spodziewa się 
wynarodowić nas. Utrzymuje, że tylko 
wraz z niemiecką książką do nabożeństwa 
niemczyzna może wkroczyć do polskich 
chat włościańskich.

Pisemko ludowe, wychodzące w Pozna­
niu p. t. Posener Ltndbote, stara się agito­
wać na własną rękę przeciwko żywiołowi 
polskiemu i we wszystkiem upatrywać 
niebezpieczeństwo. Tak np. obchód jubi­
leuszu św. Wojciecha uważa za manife- 
stacyę narodową Polaków, zagrażającą 
Niemcom. Wzywa więc rząd i cały swój 
naród do prześladowania tego rodzaju 
„nadużyć polskich." Wzywa także bisku­
pów katolickich Niemiec, ażeby położyli 
tamę takim uroczystościom, jak za czasów 
Bolesława Chrobrego biskupi niemieccy 
zaprotestowali założeniu arcybiskupstwa 
w Gnieźnie. Podszczuwanie to jest na cza­
sie, gdyż przypadają jeszcze w wieku bie­
żącym trzy podobne uroczystości: W roku 
przyszłym d. 11 czerwca upłynie 600 lat 
od śmierci błogosławionej Jolanty, pa­
tronki Gniezna, której zwłoki spoczywają 
w miejscowym kościele po-franciszkań- 
skim. W r. 1899 dn. 20 października przy­
pada 900-tna rocznica przeniesienia zwłok 
św. Wojciecha z Trzemeszna do Gniezna; 
wreszcie r. 1900 upływa 900 lat od zało­
żenia biskupstwa gnieźnieńskiego, pier­
wszego w cdłej Polsce. Przy tej sposobno­
ści uważam za stosowne dodać, że w ob­
chodzie jubileuszowym męczeństwa św. 
Wojciecha, pomimo szykan Prusaków, 
wzięły udział tłumy wielotysięczne. Tych, 
którzy przyjęli w Gnieźnie komunię,obli­
czają przeszło na 30,000. To jest objaw 
psychologii masowej, zbiorowego wybu­
chu uczuć religijnych, oderwania się mas 
od codziennych drobiazgów życia ma- 
teryalnego; fakt, z którym się liczyć 
trzeba. Tymczasom Prusacy, należący do 
społeczeństw ucywilizowanych, działają 
w taki sposób, jakby byli ciemną tłuszczą 
najeźdźców.

Przed kilku tygodniami główny zarząd 
hakatystów zwołał zebranie w Poznaniu, 
w którom, oprócz członków zarządu cen­
tralnego tudzioż całego wydziału, wzięli 
udział delegaci grup ze wszystkich stron 
W. Ks. Poznańskiego i Prus zachodnich. 
Otóż na podstawie złożonych tam spra­
wozdań i referatów, organ hakatystów,

Złoty Saturn jakby zawisł na maszcie 
i drży.

Nicią z dyamentów wije się i połznie 
po niebie Skorpion, błyszczący źólto-czer- 
wonym Antaresom.

Na północy świeci i skrzy się gwiazda 
polarna, a Trzej Królowie palą się bry­
lantowym blaskiem na zachodzie; jak na­
szyjnikiem z wielkim rubinem, ozdobieni 
Oryonem.

Syryusz mioni się; to błyśnie blaskiem 
krwawym, to zapali się ogniem sinym, to 
złotem cały zaświeci.

To rubin, to szafir, to brylant złocisty.
Chyli się ku zachodowi największy z so- 

literów nieba, promienista Wenus. Zamie­
rzając pogrążyć się w morze, z którego 
piany wyszła, wdzięczy się do ziemi. To 
schowa się za obłoki, to rzuci z za nich 
snop promieni. Z za chmur zdaje się wy- 
płynio księżyc, a to nie księżyc, lecz ona, 
najpromienistsza z gwiazd nieba podzwro­
tnikowego.

— Patrzcie, jakam prześliozna — mówi 
jasna bogini miłości. I cały słup światła, 
jak księżycowego, pada na wodę, odbija 
jej blask.

Wygładzają się zmarszczki; ocean zno­
wu jak lustro; co to?

Gdzie woda, a gdzie powietrze; gdzie 
niobo: u góry, czy u dołu?

Płyniemy śród gwiazd.
Meteor przeleciał po niebie i błysnął 

także w oceanie.
Dwa Jowisze patrzą ha siebie: jeden 

Posener Tageblatt, przyszedł do przekona­
nia, iż stowarzyszenie tępienia żywiołu 
polskiego cieszy się wszędzie wielką sym- 
patyą i zyskuje coraz więcej przyjaciół.

Mogą się oni pocieszyć jednym obja­
wem: coraz gwałtowniejszym upadkiem 
wielkiej własności ziemskiej na posterun­
ku najważniejszym, w powiecie Gnie­
źnieńskim. Jest on dziś już zagrożony zu- 
połnem wyzuciem Polaków z ziemi. Je­
szcze przed laty dwudziestu należała tam 
do nich przeważna liczba dóbr ziemskich. 
Obecnie został ich tak mały procent, że 
za lat kilka zniknie zupełnie, a napór ger- 
manizmu, nio mając żadnej tamy, zaleje 
całkowicie tę cząstkę kraju.

Prześladowanie żywiołu polskiego stało 
się tak wielostronną i ciągłą kwestyą by­
tu, że nie ma zjawiska, nie ma prawie 
najdrobniejszego objawu życia społecz­
nego lub ekonomicznego, czy to w sferze 
prywatnej, czy publicznej, ażeby się nie 
zetknęło z tą siłą pięści. Dlatego w kroni­
ce niniejszej nie mmy prawie żadnej 
sprawy, o której mówiąc, moglibyśmy nie 
dostrzodz brutalnej dłoni, zaciśniętej nad 
nami. Ażeby się od niej odwrócić chociaż 
na chwilę, wejdźmy do Towarzystwa 
przyjaciół nauk. Na ostatniera posiedzeniu 
wydziału historyczno-literackiego biblio­
tekarz księgozbioru kurnickiogo, dr. Zyg­
munt Colichowski, opisał ciekawe odkry­
cie bibliograficzne, dotyczące najstarszych 
druków litewskich. Biblioteka ta posiada 
„Postylę" Seklucyana, drukowaną w Kró­
lewcu przez Angezdeckiego 1556 r. Przy 
oglądaniu egzemplarza p. C. dostrzegł 
w środku okładek stare druki. Odkleiw- 
szy je, znalazł tam nieznany dotychczas 
druk litewski z r. 1549 (drugi co do czasu). 
Zawiera on przekład litewski z nutami 
pieśni kościelnej Te Deum laudamus, oraz 
dwie inne pieśni litewskie o zmartwych­
wstaniu Chrystusa. Prócz tego dr. C. zna­
lazł w tej samej okładce Te Deum lauda- 
mus w tekście polskim z nutami, podobno 
również z r. 1549.

Przed kilku tygodniami w Chełmie od­
było się doroczne walne zebranio zacho- 
dnio-pruskiego Towarzystwa pomocy nau­
kowej, instytucyi polskiej, najstarszej 
w Prusach zachodnich. Przeznacza ona co 
rok 7,000 marek na wspieranie młodzieży 
uczącej się w gimnazyach i szkołach wyż- 

z wyżyn nieha, drugi z głębin oceanu bły­
szczącego gwiazdami.

Gwiaździste morze, na którom wije się 
Skorpion, goreje Wielka Niedźwiedzica 
i płynie, paląc się słabym ognikiem, pa­
smo Włosów Weroniki.

Biała piana uderza o boki parowca, 
a w niej tu i owdzie błyśnie niebieskawy 
ognik. Tak iskry sypią się z krzemienia; 
jak ogromno latarnie elektryczne, paląc 
się w głębi światłem niebieskiem, prze­
pływają sifonofory.

W powietrzu zupełna cisza, dokoła nic, 
prócz gwiazd na niebie i morzu.

Świąt gwiaździsty...
To wstęp do Indyj.

* *
Ranek.
Biało czajki, krążąc, unoszą się nad 

wodą.
Tu i owdzie, jak ptaki duże, ukazują 

się na oceanie żagle katamaran*).
Ląd blizko.
Słońce wznosi się ooraz wyżej; ze zło­

tego, połyskującego oceanu wyrasta las 
palmowy i góry sinawe w dali.

To Cejlon.
(C. d. n.).
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szych. Fundusz ten powstaje ze składek 
od 300 przeszło członków tudzież z ofiar 
nadzwyczajnych i procentów od kilku za­
pisów. Na posiedzeniu narzekano, iż licz­
ba członków prawic nie wzrasta. Te same 
zarzuty czyniły i pisma, wytykając insty- 
tucyi przestarzało podstawy. Krytycy do­
radzają odrodzenie jego przez oparcie na 
ludzie.

Skoro mowa o Towarzystwach, nio mo­
żemy pominąć naukowego w Toruniu. Na 
walnom zebraniu poruszyło ono kwestyę 
otrząśnięcia się z martwoty. Ażeby dodać 
bodźca do życia, zmieniono siedem arty­
kułów ustawy, z zamiarem wciągnięcia 
możliwie najszerszych kół intoligencyi 
miejskiej i wiejskiej, bez patentów nau­
kowych. Chodzi więc o zdemokratyzowa­
nie instytucyi dla jej dobra. Na zasadzie 
zmienionych przepisów wybrano zarząd 
nowy. Jest zatem nadzieja, a przynaj­
mniej chociaż cień nadziei, że Towarzy­
stwo dotąd zupełnie jałowe, odda z cza­
sem jakie takie usługi społeczeństwu, 
o ile przed wzmocnieniem sił nie przyjdą 
inne uboczne środki usypiające.

Gęsi z Królestwa Polskiego wywołały 
specyalną naradę regeneyi poznańskiej 
w obecności przedstawiciela pruskiego 
ministeryum rolnictwa. Postanowiono u- 
tworzyó stacye na granicy Królestwa 
w celu poddawania kwarantannie gęsi, 
przepędzanych do Prus. Stacye będą urzą­
dzone na głównych przejściach przez gra­
nicę; koszty zaś utrzymania i rewizyi we­
terynaryjnej mają być pokryte z opłat 
handlarzy. Warunek kwarantanny jest 
taki, że gdy po trzech dniach nie zjawi 
się u drobiu zaraza, wolno go' przepędzić 
przez granicę. Kto jednak wie, czy ten 
warunek nie da powodów do nadużyć 
i czy granica dla gęsi w Królestwie 
nie będzie zamykana według widzi mi 
się interesowanych, jak była i jest zamy­
kana dla nierogacizny. Wszakże rzeczo­
znawcami mają być weterynarze pruscy, 
narzędzie spekulantów i przedsiębiorców 
niemieckich.

et.

ROBOTY KOBIECE.

Pary i, 12 czerwca.

E
 k zwany „feminizm" kroczy na­
przód pomimo szykan i trudno- 

|śei, towarzyszących zawsze każ- 
ej teoryi lub kierunkom sprzecz­
nym z istniejącym stanem rzeczy. Święta 
rutyna nio przypuszcza, aby mogło byó 

inaczej, niż bywało dotąd i bezwiednie 
trzyma się zdania filozofa niemieckiego, 
że to, co jest, jest albo dobrom, albo ko- 
nietznem. Ale sentencyo nie rozwiązują 
kwestyj życiowych. Rzeczywistość ma 
swoje prawa, stawia swojo wymagania 
tak groźnie, że z niemi najpierw ej rozpra­
wić się trzeba. Do tej zaś rozprawy nale­
ży się przygotować badaniem całego sze­
regu zjawisk, przedewszystkiem zaś po­
wodów i skutków samego faktu. Czy fe­
minizm, to jest „rewandykacye" kobiece, 
są wyrazem istotnych potrzeb, czy wybry­
kiem chorych, chylących się do upadku 
społeczeństw — odpowie dopiero przy­
szłość; dziś można tylko poszukiwać przy­
czyn, śledzić bieg procesu, zbierać i roz­
bierać fakty — do wyroku daleko.

Jednym z takich, zasługujących na u- 
wagę faktów, jest śmiały pomysł rodacz­
ki naszej, p. Maryi Szeligi, utworzenia 
teatru kobiecego, gdzie będą grywane 
przedewszystkiem utwory niewieście; 
z męzkich zaś tylko te, któro mają wspól­
ność z dążeniem ruchu.

Projekt przechodzi w wykonanie i teatr, 
pod dyrekcyą p. Karola Lóger (dyrektora 
teatru poetów) da pierwsze przedstawie­
nie d. 15 czerwca r. b.

Otwarcie tego teatru jest rzeczą niepo­
wszedniej doniosłości. Ułatwiając tak tru­
dne dotąd przedstawienia utworów sceni­
cznych kobiecych, da się zachętę do pró­
bowaniu sił na tem polu i wywoła możo 
prawdziwe talenty. Pomimo togo, co się 
mówi o niespożytości rzeczywistego u- 
zdolnienia, doświadczenie przekonywa, 
że niesprzyjająco okoliczności tamują 
wzrost pierwszorzędnych nawet sił, podo­
bnie jak złe warunki hygicnicznc podkopu­
ją najtęższo organizmy. Hygienadla ducha 
jest równie niezbędną, jak dla ciała. Skut­
kiem braku odpowiednich warunków 
zmarnowały się prawdopodobnie całe za­
stępy jednostek uzdolnionych. Wiemy 
tylko o tych, które się wybiły na wierzch, 
nieraz dzięki tylko jakiemuś szczęśliwe­
mu trafowi; ale kto zliczy te, któro legły 
w walce cichej jako nieme szeregi? Kto 
powie, na jakim stopniu oywilizacyi sta­
łaby dziś ludzkość, gdyby była zużytko­
wała wszystkie swe siły? Z drugiej znów 
strony teatr — w razie powodzenia — za­
pewnia we Francyi byt niezależny szczę­
śliwie obdarzonym. Tak więc pomysł p. 
Maryi ezeligi w dwojakim kierunku może 
odegrać rolę niepowszedniej wagi, a o- 
prócz tego stać się sprawdzianom artysty­
cznej twórczości kobiet. Wiele się mówi 
o ich nieudolności w tej miorze, ale wyro­
kom owym brak podstawy naukowej oraz 
dostatecznej ilości spostrzeżeń; wspom­
niany teatr możo się stać — przynajmniej 
w kierunku artystycznym — pewnego ro­
dzaju stacyą obserwacyjną.

Oprócz przedstawień scenicznych (dwa 
lub trzy razy miesięcznie) urządzano będą 
(kilka razy na miesiąc) wieczory, na któ­
rych muzyka, śpiew, deklamacya, odczyty 
pozwolą kobietom objawić swe zasoby 
w tej dziedzinie. Do udziału zaproszone 
są wszystkie narodowości. Rękopisy mo­
żna nadsyłać do dyrekcyi teatru: 6, Im- 
passe du Midi (50 Avenne du Clichy) i, 
byle odpowiadały warunkom scenicznym 
i artystycznym, chętnie zostaną przyjęte. 
Na początek jednak usiłowaniami prywa- 
tnemi powstająca scena nic, prócz sławy, 
obiocać nio może.

W innym kierunku, lecz w tejże samej 
sprawie, rozpoczyna kroki panna Marya 
Chiron, erx-nauczyciolka, propagująca po­
trzebę stowarzyszenia opieki nad nauczy­
cielkami Francuzkami. Prefektura dała 
już swe zezwolenie, główna kwatera u- 
mieściła się przy Arenue de Route — 
Neuilly-Paris, a ruchliwa inieyatorka po­
zyskała głosy prasy i poparcie możnych.

Panna Chiron dwojaki cel sobie założy­
ła: dać przytułek wraz z opieką nauczy­
cielkom bez zajęcia, szukać posad odpo­
wiednich ich kwalifikacyom i — walczyć 
ze współzawodnictwem obcom. Boz cere­
monii oświadczą w, paragrafie III statu­
tów swoich, że „la Societć a pour but 
d’as8urer aide et protection aux insti- 
tutrices franeaisos ot d’onrayor partous 
les moyens possibles la concurrence itrangbre.*  
Zakrawa to jednoczośnie na instytucyę 
społeczno-filantropijną i na przedsiębior­
stwo handlowe; może nawot tylko przed­
siębiorstwo filantropijno-8połecznym po­
kostem powleczono. P. Chiron temi słowy 
cel swój tłomaczy: „Cudzoziemki przyby­
wają do nas; dlaczegożby Francuzki nie 
miały się udawać za granicę?.. (Chyba im 
tego zarzucać nie można). Podróże kształ­
cą umysł i Berce; pod tym względem An­
gielki i Niemki są praktyczne; któż broni 
Francuzkom je naśladować?.. Cudzoziem­
ki zajmują w Paryżu i innych miejscach 
pierwszorzędne posady... od r. 1870 zapa­
nowała moda sprowadzania to Frdulein, 
to misses rozmaitych, a Francuzki są usu­
wane zowsząd." Żeby temu zaradzić, na­
kłania do nauki języków obcych i twier­
dzi, że posiadłszy je, otrzymają pierw­
szeństwo przed cudzoziemkami, a wresz­
cie wzywa do solidarności, do popierania 
jej zamiarów przez małą dwufrankową 

składkę roczną i obiecuje, że „nous ferons 
uno grando publicitó qui nous ouvrira des 
dóbouchćs sórieuse; mamy już takie di- 
bouchis w Hiszpanii, Portugalii, Rosyi 
i Anglii, postaramy się z czasem wyrobić 
ich więcej."

Tak więc grozi społeczeństwom, zahy- 
pnotyzowanym jak my przez Franoyę, na­
pływ wzmożony bakalarskiego towaru 
stamtąd. O powodzeniu Stowarzyszenia 
wątpić nie należy. Skoro prasa weźmio je 
w swoją opiekę, skoro wielkie imiona 
wpiszą się na firmę, to na ten lep arysto­
kratyczny złapie się masa demokratów, 
popłyną datki i składki i praktyczny po­
mysł dojrzeje w praktycznej Francyi nad 
podziw szybko i pięknie.

My, którzy się tak zgodnie zapatrujemy 
z uwielbieniom na wszystko, co nam przy­
bywa z Paryża, którzy tam szukamy wzo­
rów we wszystkiem, powinnibyśmy sobie 
przypomnieć przy tej sposobności, żo tego 
rodzaju instytucyę, tylko ze szlachetniej­
szym celem, posiadamy u siebie od prze­
szło dwudziestu lat (możemy więc zrobić 
coś samodzielnie), że wobec grożącej po­
wodzi wychowawczyń francuskich nale­
żałoby pomyśleć o własnych pracowni­
cach. Nie utrudniać im zarobkowania, po­
kąd siły służą, przez jakieś niewytłuma­
czone zaślepienie w cudzoziemczyznie, 
w akcencio paryskim, w chropawem wy­
mawianiu litery r i zabezpioczać ich sta­
rość przez popieranie zakładu, stworzone­
go przez jedną z najszlachetniejszych ko­
biet, Agnieszkę Helwich, w którym już 
gromadka strudzonych nauczycielek zna­
lazła wypoczynek na stare lata — ale 
gdzie, niestety, zbyt mało miejsca w sto­
sunku do zapotrzebowań.

Margier. 

DZIEJE
---- ♦-----

III.

H
 sposobienie ducha zmieniło się.

Niema prostoty, właściwej bar­
barzyńcom i wogóle pokoleniom, 

któro przebywają wśród niezawikłanych 
stosunków ekonomicznych; niema także 
pogody umysłu, nieodłącznej od pewności 
dnia jutrzejszego; niema wreszcie świeżo­
ści uczuć i łaknieu, pory wó w i instynktów, 
jaka towarzyszy wczasom ubiegłych okre­
sów rozwoju dziejowego. Wraz z „przecy- 
wilizowaniem" zmysłów, z nieustającą o- 
bawą o przyszłość, nurtującą bezwiedne 
pokłady mózgu naszego i ujawniającą się 
na zewnątrz przyćmieniem animuszu ra­
dosnego, z przytępieniem i nawet zagładą 
naiwności uczucia, zabawa przybrała od­
powiedni charakter.

Stała się ona bezbarwną, „nudną"!
Wątpię, czy kiedykolwiek w ubiegłych 

wiekach idący na zabawę rozmyślali nad 
jej udaniem się, po powrocie zaś narzeka­
li; że nudzili się tylko. Szli oni ufni, że 
spędzą czas przyjemnie. Nawet nie po­
wstała im w głowio myśl filozofowania 
o czemś podobnem. Smutek mógł komuś 
zatruć chwilę wczasów, okoliczności przy­
padkowe odebrać wesołość, ale pobudki 
to nie mąciły uciechy powszechnej. Jak 
my, jadąc na wycieczkę pozamiejską, je­
steśmy pewni, iż użyjemy czystego po­
wietrza, tak samo nasi ojcowie nie wątpi­
li, iż tylko ochoczość może panować na 
kuligu lub w tańcu. Dopiero epoka prze- 
cywilizowania stworzyła umiejętność nu­
dzenia się podczas zabawy i ukrytego po- 
ziewania. Znaleźli się mędrcy, którzy usi­
łują dowieść, że takie usposobienie świad­
czy o wyższości umysłu pokoleń tegocze- 
snych. Potrzeby duchowe są dzisiaj tak 
wykształcone, iż natury delikatniejsze nie 
mogą zadowolić się pospolitością zabaw 
i ich nizkim polotem. Nie przeczę, że ist­
nieją tacy wybredni. Są nerwy tak wy-
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subtelnione — mówię o wysubtelnieniu [ 
zdrowem, bez rysów histerycznych, i nien- 
danem—są umysły tak zapatrzone w świat 
idei i sztuki, ze zwykłe sposoby rozrywki 
nie zaspakajają ich pragnień. Jak oczka 
oliwy na wodzie, tak żyją oni i prawdo­
podobnie żyli dawniej po nad poziomem 
pospolitych uciech i widnokręgów. Ale 
tego rodzaju malkontentów nie trzeba 
mieszać z ciżbą zwyczajnych krytyków, 
którzy włóczą się po zabawach i obecni 
naigrawają się. .Naturalnie jestem daleki 
od bronienia dzisiejszej rozrywki przeciw 
słusznym zarzutom czczości i jałowości: aż 
nazbyt często jest ona nużąca i bezmyślna. 
Zaznaczam tylko fakty: istnieją tłumy fi­
lozofów, poszukujących gwaru, z góry 
przekonanych, że będą ziewali, i w'śród te­
go miłego zajęcia rozprawiających o swo­
jej rzekomej subtelności. Jaka przyczyna 
bardziej zaważyła na takim stanie rzeczy: 
zblazowanie mędrców lub jałowośó na­
szych sposobów szukania odpoczynku, nio 
będę nad tem zastanawiał się. Sądzę, że 
obie strony dobrały się nawzajem. I przy­
pomina mi się bajka o tem, jak robaki, 
stoczywszy drzewo, postanawiają prze­
nieść się do innego, narzekając, iż nade­
szły czasy bardzo ciężkie i nikczemne: na­
wet dęby spróchniały!..

Zaprawdę i „dęby spróchniały!" Bo 
trzeba przyznać, iż warunki rzeczowe, 
w jakich odbywa się obecnie zabawa, nie­
zbyt sprzyjają rozmachowi ducha. Dawni 
Teutonowio nienawidzili grodów, bo uwa­
żali je za grób swobody i wolności. Czasy 
zmieniły się, bo całe parcie postępowo 
epoki nowożytnej zośrodkowało się w ma­
rach miejskich: tam dojrzewają potęgi 
społeczno, które przyszłym pokoleniom 
torują drogę do lepszego jutra. Ale zanim 
to nastąpi, tj. zanim na widnokręgu dzie­
jowym ukażą się wzory normalniejszego 
życia i stosunków’ rozumniejszych, są ono 
jako zmora, dusząca w uściskach swoich 
gcnoracyę dzisiejszą. Miasto nie sprzyja 
zabawie! Cało jestestwo naszo doznaje 
podniecenia, gdy opuścimy ciasno i smro­
dliwe ulice deptaka wielkomiejskiego 
i staniemy wśród pól i łąk, gdzio oko we 
wszystkich kierunkach ma wolny prze­
stwór do napawania się widokiem przy­
rody. Pierś chwyta chciwiej i głębiej po- 
wietrzo, ręka wypręża się żądna ćwicze­
nia, w calom ciele odczuwamy ożywienie, 
budzą się w nas uśpione emocye. Są taoy 
nawet, którzy pod działaniem przejrzy­
stych widnokręgów, zapachu niw i lasów, 
czystośoi promioni słonecznych, niezmu- 
szonych przedzierać się przez tuman ku­
rzu, dochodzą do kompletnego upojenia. 
Opowiadają o dzieciakach, że po długiej 
niebytności na łonie przyrody wiejskiej 
wyją z radości i podniecenia, skoro znaj­
dą się w obliczu niezabudowanej, zFelonej 
maciorzy-ziemi. Fakty te świadczą o uje­
mnym wpływie przebywania w atmosfe­
rze miejskiej, zatruwającej organizm 
miazmatami i pozbawiające go słońca: po­
lot żywotności obniża się, usposobienie ra­
dosne tępieje...

W ciągu wieków ludzie żyli na otwar 
tej przestrzeni, gdzie nie brakło im wol­
nych i czystych żywiołów. Tak samo ba­
wili się oni — przepędzali wczasy swojo 
pod naturalnom sklepieniem, oddychając 
wszelkicmi tkankami ciała Nawet w świe- 
cio klasycznym panował jeszczo ów zwy­
czaj odpoczywania na łonie natury. Amfi­
teatry starożytne, prócz nazwy, niczom 
nio przypominają klotok dzisiojszych, 
zwanych toatrami. Dopioro opoka nowo- 
czosna, stworzywszy wielkie miasta, we­
pchnęła zabawę do salonów i saloników, 
do dusznej atmosfery, właściwej murom, 
dołączyła gorąco kinkietów, do kurzu uli­
cznego woń gazu i ciężkie parne powie- 
trzo, właściwo miejscom zamkniętym, 
w których zebrało się grono liczniejsze 
osób, wreszcie z nocy dzień zrobiła. 
Wszystkie warunki zabawy zdrowoj, o-

ohoczoj odrzucono i znieważono, nato­
miast oparto odpoczynek i rozrywkę na 
podstawach najniegodziwszych.

Mieszkania naszo, zestawiono z ogro­
mem przestworów pod otwartem niebom, 
to tylko kurniki. Jak piorś nie może tam 
należycie oddychać — całą swoją szero­
kością, tak samo żywotności zbywa na 
należytym polocie. Indywidualizm ekono­
miczny, ta mogiła istotnej odrębności du­
cha, uwięził zabawę w ścianach lokalu 
prywatnego i zamienił ją na klęskę dla 
gospodarzy, którzy oczekując gości niona- 
deszłych, modlą się już w duchu, ażeby ci 
wynieśli się jak najrychlej. Zamiast stołu 
gminnego, przy którym każdy jadł i pił, 
zastawiono przekąski skrupulatnie odwa­
żone i zwykle niedo ważono i. podcięto od- 
razu animusz zebranych — jak nio wierzę 
w rozkwit zabawy, odbywającoj się w cia­
snych pokojach, tak samo powątpiewam, 
ażeby udała się, gdy nie ma pod dostat­
kiem jadła i trunku. Ujemny wpływ in­
dywidualizmu ujawnia się w każdym 
szczogóle: nie tyle chęć rozrywki bywa 
tam pobudką zebrań, ile obowiązki poło 
żenią, konieczność systematycznej rekla­
my lub pewne wyrachowanie. Stare przy­
słowie głosiło, iż „gość w domu. Bóg w do­
mu." My nio układamy takich maksym 
mądrości codziennej, alo gdybyśmy to ro­
bili, wypowiedzielibyśmy w nich zdanie 
zgoła odrębne. Istotnie, w gospodarstwie 
prywatnem doby obecnej gość nieproszo­
ny i w niestosownej porze przybywający 
gorszy jest, niż Tatarzyn, bo może spro­
wadzić zawikłanio w całym trybie życia. 
Wydostaliśmy się z położenia, wtłaczając 
zabawę w modły koszarowe, rozwielmo- 
żniająco się w społeczeństwie z rozrostem 
wielkiej industryi. Wyznaczyliśmy stałe 
godziny: bawimy się według capstrzyku, 
tylko żeśmy tak do niego przyzwyczaili 
się i tak go zamaskowali, iż zapomnieliś­
my, że josteśmy jako rota żołnierzy... 
Każda epoka rozwoju dziejowego w każ­
dej sferze stosunków społecznych stwarza 
pewno cudo, w którem stroszczacałą filo­
zofię swoją.

I zabawa nie stanowi wyjątku. Okres 
barbarzyństwa stworzył zbiorowe korowo­
dy na łonie przyrody, gwarno i hałaśliwo, 
spożywające jadła i trunku pod dostatkiem, 
lecz nioprzekraczające pewnej godziwej 
miary. Nikt tam nikogo nie krępował, bo 
zabawa nie odbywała Bię za środki osoby 
prywatnej, ani nie podlegała kaprysom 
jednostki: stoły zastawiono dla wszyst­
kich, każdy przybywał gdy chciał, nie 
krępowany innymi względami, prócz woli 
własnej.

Czasy rycerskie powołały do życia tur­
nieje, na zamku i w dworku zrodzi­
ły huczne obchody i kuligi. Panuje tam 
już zbytek, przechodzący w nadużycie. 
„Jedz, pij i popuszczaj pasa!" Zabawa 
jest już zacieśniona, zjawia się nieznana 
w okresio poprzednim postać gospodarza. 
Ale ów ktoś, podejmujący bawiących się, 
jest ziemianinem, mieszkanie jego jest 
tylko ehwilowem schronieniom dla współ­
biesiadników, którzy przebywają na świo- 
żem powietrzu. Atmosfera, otaczająca 
grono hulające, jest zdrowa i normalna 
pod każdym względem, podnieca nerwy, 
alo nio wypręża ich w sztuczny, wyczer­
pujący sposób. Przeważają tam tany, go­
nitwy, obławy, tj. ćwiczenie mięśni, prze­
plata je gwar przy stolo suto zastawio­
nym i obfite zdrowia! Wreszcie nastajo 
cywilizaoya nowoczesna, która punkt cięż­
kości społecznej przenosi do miast. Zamy­
ka ona rozrywkę w prywatnem miesz­
kanku, pozbawia akcesoryów, podda.) o ry­
gorowi koszarowemu. Powstają jiveo"clocki 
i rauty, na któro trzoba przychodzić sy­
tym i gdzie zo wszystkich, mięśni tylko 
językowi pozostawiono zupełną swobo­
dę. Członkom zabrakło przestworu, tylko 
na paplanie nio nałożono wodzów. I gdy 
dano wolność tej czcigodnej umiejętności,

język pokazał wszelkie przymioty swoje: 
wielkie idee zaczęto tam traktować jako 
strawę lokkoduchów i sowizdrzałów, wiel­
kich ludzi zaś, jako posiadaczy brudnej 
bielizny. Nastąpiły czasy panowania filo­
zofujących blagieró-w, którzy winni przy­
gotować papkę naukową i artystyczną 
dla zgrai świergocącej.

Rzeka płynie korytem wązkiem a głę- 
bokiem, to znowa rozlewa się szeroko, 
lecz płytko. Podobnież w ciągu wieków 
zmienia się charakter zabawy: animusz 
tryska całą pełnią, to znowu opada, ażeby 
ustąpić miejsca zniechęceniu i ospałości, 
rozrywki bywają zbiorowo i gwarne, od­
znaczają się wszechstronnością i natural­
nością lub zostają zacieśniono, znikczem- 
niono samolubstwcm, zatrute sztuczną 
atmosforą. Jakimi są warunki bytu mate- 
ryalno i jaką by wa więź społeczna, taką 
jest zabawa: związana spójnio i organiez- 
nio z całością żyoia, odbija w sobie zmia­
ny, jakie zaszły w usposobieniu ludzi. 
I w paśmie ogniw kolejnych dzień dzi­
siejszy dodał nowo, stanowczo niższo od 
poprzednich. Indywidualizm mieszozań- 
8ki zwyrodnił naszo wczasy, tak samo jak 
wykoszlawił charaktery i znikczemnił 
ducha.

Nasz rozbiór nie był kompletny. Pewną 
stronę życia badaliśmy z punktu bardzo 
ciasnego, bo uwzględniliśmy tylko zaba­
wę warstw zamożniejszych—tych, wśród 
których wypada nam się obracać. Ale in- 
toligcneya, chociaż rości prawa do na­
zwy mózgu społecznego i uważa siebie 
za arystokraoyę ducha, nio ma w sobie 
pierwiastków przyszłości, ani nie jest 
dźwignią dziejową teraźniejszości. Jest 
poprostu śmietniskiem odpadków—w naj­
lepszym razie. Tam, w nizinach społecz­
nych, istnioją warstwy, uginające się 
pod ciężarem pracy, ale niezłajdaczono 
nerwowo i nieprzecywilizowanc. We­
pchnięte w ciasne izdebki i komórki, z ko­
nieczności bawią się po za domem, tj. roz­
rywce przywracają charakter publiczny 
i odrzucają rygor koszarowy. Zabawa, 
wolna od capstrzyków, niekrępowana 
konwenansami i rachubami, niczabarwio- 
na potrzebą reklamy, pozbywa się nieod­
łącznego swego towarzysza—nudów. Jest 
może mało artystyczną, alo bądź co bądź, 
życic w niej tryska. I braknie jej tylko 
przestworów przyrody, i niema tam do­
statku i zbywa czasu. Ale są tam pier­
wiastki zdrowia! Miej my nadzieję, że dal­
szy rozwój dziejowy, zamiast zasady in­
dywidualnej, opierając więź społeczną na 
innej, szerszej, zamiast walki wzajemnej 
o zarobek urzeczywistniając solidarność 
zapasów z przyrodą, wskrzosi i to żanikle 
akcesorya, towarzyszące zabawom barba­
rzyńców.

Alo przyszłość nio będzie przeszłością. 
Środki komunikacyjno powiązały glob 
ziemski w jeden zwarty organizm i umo­
żliwiają prędki transport. Świadome re­
gulowanie produkcyi dóbr materyalnych 
i rozwój potęg wytwórczych wraz 
z doskonaleniem techniki przewozowej 
wskrzeszą na podłożu cywilizacyi koczo­
wniczy tryli życia. Mogą powstać wzory, 
o jakich nio śniło się filistrom fantazyi. 
Marzenia Amerykanów, ażeby w Parku 
Narodowym urządzać paromiesięczne zja­
zdy młodzieży szkolnej z całych Stanów 
Zjednoczonych, dają pewno pojęcie, jakie 
osobliwo nowotwory może ukażą się z cza­
sem. Obóz-uniwersytet w Chatanąua do­
starczyłby dalszych pierwiastków ducho­
wych dla obrazu przyszłości. Alo oba­
wiamy się wkroczyć na niebezpieczną 
drogę rojeń — życie rozwija się tak potę­
żnie, wyłania takie żywioły, żo zawsze 
można narazić się na zarzut mierzenia ol­
brzyma skalą karłów.

L. Krzywicki.
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Wyatawa zbytku.

■
jo długich namysłach, zwłokach, 
[wykrętach, zmordowany przez 
j prasę i ziemian totalizator urzą­
dził nareszcie w Warszawie wystawę in­
wentarza. Kto chce zrozumieć nasze sto­
sunki ekonomiczne, powinien zawsze pa­

miętać o tom, że u nas zbytek jest przed­
miotem naj zabiegli  wazy oh starań, a pra­
ca, zaspakajająca zwykle potrzeby ogółu, 
doznaje najwyższego lekceważenia i za­
niedbania Dlatego mamy dwa razy ro­
cznic parotygodniowe wyścigi koni an­
gielskich, które stanowią rodzaj kart 
w ręku bogaczów, bawiących się w grę 
hazardowną, a przez lat kilkanaście nie 
mieliśmy wystawy inwentarza. Ale i ta 
wystawa nosi na sobie wszystkie cechy 
zbytku. Znajdziemy na niej konie arab­
skie, angielskie, trakeńskio, perszerony— 
w eonie od 400 do l,0ń0 rs., ale nie znaj­
dziemy tych koni zwyczajnych, włościań­
skich i dworskich, po bó—100 rs., które 
orzą ziemię, zwożą zboże, pracują na nasz 
ehleb codzienny, a których kraj posiada 
setki tysięcy. Możemy również obejrzeć 
bydło holenderskie, meklemburskic, si- 
menthalskie, ale nie widzimy tych zwy­
czajnych krów, które karmią mlekiem 
prawie całą ludność kraju. Pokazano nam 
kury indyjskie, chińskie, angielskie, ale 
nie przedstawiono ani jednej z tych zwy­
czajnych kokosz, którym zawdzięczamy 
całą olbrzymią gałąź produkcyi w postaci 
milionów jaj i kurcząt. Niektórzy hodow­
cy poprostu przywieźli okazy nabyte za 
granicą. Oceniamy należycie korzyść 
z wprowadzania i poznania ras obcych, 
mających przymioty pożądane w naszych 
warunkach klimatycznych i gospodar­
skich; ale czego nauczyć może i jaką 
przedstawia wartość wystawa samych 
zbytkownych, gdzieindziej wytworzonych 
modelów? Nie wdając się w rozległe wy­
wody szczegółowo, wyjaśnimy rzecz przy­
kładem. Nie ulega wątpliwości, żejodnem 
z najpożyteczniejszych zwierząt naszego 
inwentarza jest pospolita kura polska. 
Wytrzymała na klimat, niewybredna 
w jedzeniu, nieśna, płodna. Ulepszyć tę 
rasę przez staranny dobór i rozumną, ho­
dowlę byłoby jednem z najważniejszych 
i najwdzięczniejszych zadań gospodarki. 
Nadto dodać trzeba, że kura ta, a zwła­
szcza kogut jest wspaniałym ptakiem 
i z pewnością gdyby ojczyzną jego był 
Meksyk lub Transwaal, sprowadzonoby 
go do Europy skwapliwie, a my nabywa­
libyśmy za drogie pieniądze. Tymczasem 
co myśmy zrobili przez wieki z naszych 
kur? To, co one same zrobiły z siebie bez 
naszej pomocy: niosły jaja, wysiadywały 
takie, jakie im podłożono — i koniec. 
Wyobraźmy zaś sobie, jakby one dziś 
wyglądały, gdybyśmy tylko przez 200 lub 
100 lat dobierali do rozpłodu osobniki 
najlepsze! Straconego czasu już nam nikt 
nie wróci, ale niechżcby przynajmniej 
ktoś z zakresu życia jednostkowego przed­
stawił nam, jakie okazy wyhodował przez 
dobór w ciągu kilkunastu pokoleń! Naj­
mniejszej próby tego rodzaju na wysta­
wie nie widzimy. Woźmy drugi przykład. 
Przed kilku laty ktoś ogłaszał we wszyst­
kich pismach, żc poszukuje naszych zwy­
czajnych owiec poprawnego gatunku, t. z. 
.„świniarek." Prawdopodobnie nio dostał 
ich, bo my nigdy nie podjęliśmy pracy 
.Udoskonalenia tych zwierząt, któro posia­

dają przedewszystkiem tę wielką zaletę, 
żc są przystosowane do naszego klimatu 
i naszych pastwisk. Ani jednej tego ro­
dzaju owcy nio ma na wystawie.

Nie będziemy wykazywali innych po­
dobnych braków, gdyż musielibyśmy 
przejść kolejno wszystkie działy inwen­
tarza. Każdy z nich bowiem zawiera wy­
łącznie rasy obce i zbytkowne.

Słusznie zauważono dawniej, że wysta­
wy inwentarza powinny być u nas połą­
czone z jarmarkiem, ze sprzedażą oka­
zów, potrzebnych dla celów hodowli. Rze­
czywiście sprzedaż taka odbywa się. ale 
w ograniczonym zakresie potrzeb zbytku. 
Bo cóż właściciel kilkunastu lub kilku­
dziesięciu włók, dzierżawca, kolonista, nie 
mówiąc o chłopach, co chudopacbołck lub 
gospodarz średniej zamożności ma kupić 
na wystawie, gdzie za konia musiałby za­
płacić 500 rs., za jałówkę 100, za buhajka 
300, za parę kur 40 rs.? To są sprawunki 
nie dla jogo kieszeni. A przecież kraj nio 
składa się z samych wielkich panów, a je­
go produkeya nio spoczywa w rękach wła­
ścicieli stajni i obór .zarodowych."

Na obronę wszakżo bezczynności ogółu 
ziemian w kierunku poprawy ras swoj­
skich trzeba przyznać, że oni istotnie zni­
kąd nic doznają zachęty. Jeżeli w kraju 
rolniczym, w kraju, zatrudniającym i wy­
twarzającym ogromne masy zwiorząt ro­
boczych i użytkowych, wystawa inwenta­
rza odbywa się raz na kilkanaście lat, je­
żeli tę wystawę urządza Towarzystwo, 
któremu chodzi o hodowlę koni zbytko- 
wycb, wielkopańską zabawę na wyścigach 
i wyzyskiwanie namiętności tłumu do gry 
za pomocą totalizatora, a nie chodzi mu 
wcale o żaden inwentarz, to naturalnie 
gdzież gospodarz, który ohciałby przed­
stawić wyniki swoich doświadczeń i za­
biegów na drodze poprawy ras krajowych, 
znajduje pobudkę do pracy i sposobność 
do okazania jej owoców? A gdyby nawet 
miał, czy postawi dobrego konia fornal­
skiego i zwyczajną owcę obok folblutów 
angielskich, które dumnie rozpierają się 
we wszystkich zagrodach i klatkach? Dla 
ścisłości wspomnieć winniśmy, że pp. Gór­
ski i Popiel okazali mieszańce, a nawet 
zostali nagrodzeni „uznaniem za usiłowa­
nie wytworzenia ras krajowych," że paru 
zamożnych włościan przyprowadziło ko­
nie rosłe, które udało im się wychować 
po ogierach rasowych z klaczy swojskich, 
ale są to próby i unikaty, które nie sta­
nowią jeszcze żadnej cyfry ekonomicznej.

Rzucamy tu jodynio kilka uwag kryty­
cznych, któro nastręczają się natychmiast 
po po wierzch o wnem obejrzoniu wystawy. 
Powrócimy jeszcze do związanych z nią 
zagadnień i spraw ekonomicznych.

Dziwna obrona.
Gazeta Polska wystąpiła z dość dziwną 

obroną pomysłu zaniechania konkursu na 
pomnik Mickiewicza i powołania do tej 
pracy p. Godebskiego. Ta droga wydaj e 
się jej najwłaściwszą, gdyż za nią prze­
mawiają: obawa różnicy zdań w gronie 
sędziów i zwłoki, smutne doświadczenia 
konkursu krakowskiego, wreszcie dowody 
talentu p. G. w podobnych przedsięwzię­
ciach, który już stworzył kilka wielkich 
pomników. Nie przesądzamy rzeczy, byó 
może — a najszczerzej tego pragniemy — 
żo ów artysta wywiążo się zo swego wiel­
kiego i trudnego zadania nałożycie; argu­
menty wszakżo Gazety nio mają żadnej 
przekonywającej siły. Bo naprzód co to 
za szczególny sposób zapobiegania różni­
cy zdań między sędziami przez wybór je­
dnego rzeźbiarza! Przecież może również 
zdarzyć się, żo jogo projekt również nie 
zyska ogólnej zgody. Czyżby przyjęto za 
zasadę, że cokolwiek on zrobi, będzio u- 
znanc bezwzględnie za dobre? Powtóre, 
powtarzamy twierdzonio nasze, poprze­
dnio wyrażono, że piękny, okazały pom­
nik nio da się wykonać szybko, a nigdy 

w ciągu roku. Potrzecie, doświadczenie 
krakowskie dowiodło nie szkodliwości 
konkursów wogóle, ale bezprzykładnego 
niedołęztwa i niedbalstwa komitetu. Na­
tomiast doświadczenie wszystkich naro­
dów wykazało, że tylko drogą konkursu 
powstały najwspanialsze pomniki. Po- 
czwarte, p. G. stworzył kilka ładnych, 
nade wszystko eleganckich pomników, ale 
o żadnym „wielkim pomniku" jego dłuta 
nie słyszeliśmy.

Według nas, jożeli nie nałoży utrudniać 
komitetowi pracy w uczczeniu poety, to 
również nio należy byó obojętnymi świad­
kami sprawy, która ma dla nas bardzo 
doniosłe znaczenie. Trzeba dołożyć wszyst­
kich sil i starań, ażeby pomnik dla Mic­
kiewicza był godnym największego na­
szego poety i tych ofiar, jakie naród na 
ołtarzu czci dla niego złoży. Ani my so­
bie, ani potomni nam nie przebaczyliby 
zmarnowania sposobności, zapału i środ­
ków. To względy powinny każdemu—pó­
ki jeszcze czas — dyktować słowa dbało­
ści o sprawę ważną.

Instytut głuchoniemyoh i ociemniałych.

Dziwne wrażenie robi ta mlodzioż, po­
pisująca się przed publicznością zaproszo­
ną przy zamknięciu roku szkolnego, roz­
daniu nagród i patentów. Gromadka przy­
szłych „obywateli kraju," która miała być 
ciężarem społeczeństwa, miała zwiększyć 
szeregi ludzi nieprodukcyjnych, wykazu­
je rozwój swego umysłu w takich grani­
cach, do jakich pedagogia mogła dopro­
wadzić; wykazuje znajomość różnych ga­
łęzi pracy, która może zapewnić jakie ta­
kie istnienie materyalno. Ich popis jest 
zarazem świadectwem nieocenionej cier­
pliwości i wytrwałości pedagogów. Wy­
kluczonym ze świata, z którego w pełni 
mogą korzystać ludzio, rozporządzający 
wszystkimi zmysłami, dać możDOśó wpro­
wadzenia tego świata do sfery duchowej, 
ciemnym, pozbawionym dokładnego po­
jęcia ó kształtach i barwach, wprowadzić 
do duszy świat w przybliżeniu podobny 
do rzeczywistego, więc uczynić życie 
względnie znośnem, ludziom, dla których 
piękne i bogate dziedziny wdzierające się 
do mózgu przez słuch, są zupełnie zam­
knięte, dać możność korzystania z tego, 
co tylko za pośrednictwem słuchu się 
zdobywa, to zadanie tak wielkie i szczy­
tne, żo niepodobna z niem się oswoić, po­
mimo istnienia u nas Instytutu od lat wie­
lu. I rzecz dziwna, ten zakład, mający do­
niosłe znaczenie moralne i materyalne dla 
naszego społeczeństwa, nie cieszy się ta- 
kiom uznaniem i poparciem ogółu, na ja­
kie zasługuje. Musi on odrzucać mnóstwo 
próśb kandydatów z braku środków na 
stypendya. Nadto wychowańcy tego za­
kładu po otrzymaniu patentów nie mają 
dostatecznej opieki i pomocy społeczeń­
stwa. Ciekawi podziwiają w gmachu In­
stytutu piękne wyroby rzemieślnicze, wy­
konane nawet z dość znacznem poczuciem 
artyzmu, słuchają śpiewu i muzyki ślep­
ców, ale nie interesują się tem, jaki ich 
los spotka po skończeniu mozolnej nauki. 
Ślepcy zarobkują po nocach jako grajko­
wie w knajpach, a nawet lupanarach 
i tylko całe ich szczęście, że nie widzą te­
go wytworu urządzeń dzisiejszych, że nio 
mogą dostrzedz i zmysłem odczuć tej dzie­
dziny mętów, w które wtrąciła ich potrzę- 
ba podtrzymywania istnienia. Szkoda, że 
nikt dotąd nie pomyślał, ażeby z tych lu­
dzi nieszczęśliwych stworzyć chóry i or­
kiestry, dać im możność zarobkowania 
bez poniewierki moralnej i matoryalnej. 
Szkoda, żo nikt nie zajął się stworzeniem 
pośrednictwa w wyszukiwaniu pracy dla 
wychowańców Instytutu głuchoniemych 
i ociemniałych, że nikt nie zorganizował 
dla nich warsztatów pracy i rynków zby­
tu wyrobów. Zadanie społeczeństwa nie 
powinno się kończyć na wychowaniu tych 
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ludzi upośledzonych przez naturę. Trzeba 
im jeszcze ułatwić pracę i możność ist­
nienia.

Kurs gimnazjalny.
Okres egzaminów, tj. chwila, w której 

na jaw wypływają wszelkie wady syste­
mu pedagogicznego, zwykle dajo powód 
do rozmyślań, krytyki, a nawet pewnych 
zarządzeń. Obecnie podobno ministeryum 
oświaty jest zajęto sprawą ułatwienia 
kursu gimnazyalnego. Jakie będą wpro­
wadzone sposoby i środki tego ułatwienia, 
dotąd nie wiemy. Peterb. Wied. podsuwa­
ją następujące: Należy zmionić wykład 
oraz doprowadzić podręczniki szkolne do 
ilości tylko niezbędnej dla dokładnego 
przyswojenia przedmiotu przez większość 
uczniów, z uwzględnieniem i tych, którzy 
posiadają zdolności średnie. Nadto, kurs 
nauk powinien być opracowany w ten 
sposób, aby uczeń miał dosyć czasu na 
przygotowanie umysłu do rozwoju i my­
ślenia samodzielnego. Powinien on takźo 
mieć czas i do ćwiczeń fizycznych. Wnio­
skodawca wytyka bezcelowość przyjętego 
przez pedagogię systemu rozpoczynania 
nauki języka, bodaj nawet ojczystego, od 
gramatyki i jej prawideł zawiłych. „Ko­
rzystniej jest przechodzić gramatykę już 
wówczas, gdy umysł dojdzie do pewnego 
rozwoju, gdy zdolnym jest do pojmowa­
nia myśli abstrakcyjnych, a gramatyka 
nie wydaje mu się sumą formuł suchych 
i trudnych, których pomimo usiłowań 
przyswoić sobie nio może. Każdy wio 
z własnego doświadczenia, jak szybko u- 
latniają się z pamięci szczegóły o podsta­
wach teoretycznych każdego języka." 
Z tego względu im później rozpooznie się 
nauka gramatyki, tem lepiej i korzystniej 
dla ucznia. Na tych „dezideratach" nie 
powinno wszakżo się kończyć ułatwianie 
kursów gimnazyalnych. Należałoby zmie­
nić cały system egzaminów tudzież wiele 
podręczników niewłaściwych, zagważdża- 
jących głowy. Trzeba byłoby wroszcie 
zwrócić baczną uwagę i na siły pedagogi­
czne, postarać się o to, ażeby nauczyciel 
nie był urzędnikiem, lecz doradcą i przy­
jacielem młodzieży.

„Co kraj, to obyczaj."
Niedawno w pewnej czytelni naszej 

przeglądałem miesięcznik: w jednym bra­
kowało szesnastu kartek; w drugim dwu­
dziestu kilku, w trzecim aż dwu artyku­
łów. Zapytywałem sekretarza; odpowie­
dział mi, że to nic nadzwyczajnego i że od 
początku istnienia instytucyi co parę ty­
godni i miesięcy spostrzega tę samą sy­
stematyczną kradzież. W czytelniach nau­
kowych nie bywają pozostający pod do­
zorem policyi „rewizorzy cudzych kiesze­
ni," i wątpię, aby który z mieszkańców 
pewnego pięknego domu przy ulicy Dłu­
giej był w możności i znajdował przyjem­
ność „zjadania" doszczętnego artykułów 
z Revue philosophique. Przypuścić nawet 
należy wobec form architektonicznych o- 
światy naszej, że ci przywłaszczyciele cu­
dzej własności rekrutują się z klas społe­
cznych, które jako obowiązujące dla sie­
bie uznają bardzo daleko sięgające regu­
ły moralne. A jednak?... Dla przykładu 
przyjrzyjmy się stosunkom angielskim. 
Istnieją tam wieloliczno biblioteki ludo­
we, przeznaczone przedewszystkiem dla 
robotników i rzemieślników, dla ludzi, 
którzy rzadko kiedy sięgają wiedzą po 
za granice szkoły elementarnej, którzy 
nie znają pięknie wychowanych frazesów, 
ani nie odbywają nowieyatu u kapłanów 
„dobrego tonu." Prawodawca angielski 
nie dowierzał snadź tym, dla których bile 
biblioteczne w parlamencie uchwalał, bo 
wprowadził, niezależnie od kar ogólnych, 
specyalną jeszcze 6-miosięczną karę wię­
zienia dla tych, którzy w jakikolwiek 
sposób uszkodzą przedmioty, należące do 
inwentarza biblioteki (p. 24 i 25 Vict. I 

c. 97). A jednak omylił się, bo wypadki 
takie zdarzają się niezmiernie rzadko. 
W jednej z bibliotek londyńskich (ludo­
wych), w której już oddawna zniesiono 
kontrolę specyalnego urzędnika i gdzie 
każdy ma prawo sam brać z półek książ­
ki, jakich mu potrzeba, w przeciągu 12 lat 
zaginęły 3 tomy. W bibliotece pod wezwa­
niem Św. Jerzego na 100 tys. wypożyczo­
nych książek zginęło bezpowrotnie 9, 
a w Manchesterze na 2 miliony tomów 
okazał się brak — 15. Są to cyfry bardzo 
charakterystyczne, a dla nas podwójnie 
ciekawe.

' ■ literzturz i sztuka.
»rJS
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yó może, iż nastał już czas nau­
kowego zrehabilitowania wszyst­
kich krzyków i jęków, wydawa­

nych przez geniuszów, poetów i artystów 
na tym świecie, który jest dla nich pado­
łem płaczu. Nam, zadowolonym z równo­
wagi społecznej, gdyż ona jest zastosowa­
na do naszej natury i naszych potrzeb, 
wydaje się nieraz, iż krzyki tych tytanów 
są zwykłą kokioteryą, albo, gorzej jeszcze, 
chęcią zwrócenia na siebie uwagi: wszak 
zależy tylko od nich, aby byli podobnymi 
do nas i wówczas działoby się im dobrze. 
Otóż, niestety, doświadczenie wiekowe 
pokazuje, iż geniusz znajduje się wciąż na 
jednym z dwóch biegunów krańcowych: 
anti-8połeczności lub chorobliwości i na- 
próżno od setek tysięcy lat starano się 
utrzymać go na ogólnym, powszechnym 
dla wszystkich poziomie. Trzeba być bar­
dzo naiwnym, aby przypuszczać, że to 
rzecz przypadku lub złej woli: są tu głę­
bokie różnico rasowe, które w żaden spo­
sób wyrównać się nie mogą. Tak drzewo, 
rzucone na jezioro, zawsze wystawać bę­
dzie nad wodę i nigdy nie przyjmie ogól­
nego z nią poziomu, chyba gdy zgnije. 
Społeczeństwo powiada do geniuszów: 
bądźcie takimi, jak my jesteśmy, albo nie 
bądźcie. Jeżeli pod tą prośbą zgadzają się 
stanąć na ogólnym poziomie, wówczas — 
o dziwo—mamy cały szereg nowych a nie­
spodzianych objawów, pesymizm lub al­
truizm bezgraniczny, tj. instynkty w nich 
gorzkną albo się przesładzają, a cho­
roba cukrowa jest nie mniej zjawiskiem 
patologicznem, niż choroba żółci. I można 
znowu zapytać: czy rezultaty w ten spo­
sób zdobyte są bardziej pożądane, niż zło, 
któremu chciano zapobiedz? Taki np. Nor- 
dau — zwykły zresztą frazesiarz — uważa 
za zwyrodniałych nietylko geniuszów, alo 
także całą Europę, która ich czytuje i u- 
wielbia. Otóż krytyk ten zapewnia, iż 
każde społeczeństwo jest stadem i że nie­
ma w przyrodzie całej stada, któreby ży­
ło bez wodzów. A nigdzie ta potrzeba wo­
dzów nie jest tak potężna, jak w ludzko­
ści. Spowiednicy mogą być uważani za 
zegarmistrzów psychologicznych, którzy 
nakręcają od czasu do czasu mechanizmy 
duchowe i baczą, aby one szły w porząd­
ku. W daleko większym jeszcze stopniu 
powiodzieć to można o geniuszach, którzy 
są przewodnikami nio jednej jakiejś czę­
ści ludności, ale wszystkich dusz wogóle. 
Wyrzućcie z naszych mózgów twory uczo­
nych, poetów, artystów — co pozostanie? 
Nic prawie, coś w rodzaju owej tabula 
rasa psychologów. Geniusze nadają treść, 
formę i kierunek naszym duszom — bez 
nich nawet pomyślani być nie możemy, 
wprost dlatego, że stado pomyślane być 
nie może bez wodzów. Jeżeli więc psychi­
ka tych wodzów będzie zatruta, schorowa­

na, cierpią na tem nietylko oni, ale także 
stado. Już w czasach pierwotnych stada 
ludzkie uwielbiały wodzów, którzy po­
chwycili nad niemi władzę, bądź prakty­
cznie, bądź duchowo (kapłan, znachor, 
poeta itd.). Toż samo dzieje się dotych­
czas. Tylko że tam i wodzowie i stada by­
ły zdrowe, dziś wodzowie są schorowani, 
wynędzniali i to się odzywa na stanie sa­
mego stada. Tc zasadnicze stosunki pano­
wania i uwielbiania opierają się na in­
stynktach tak żywotnych i tak niezbę­
dnych, iż dotychczas przetrwały prawie 
bez zmiany. Stado buntuje się przeciw 
swym wodzom, ale bez nich, jak bez po­
wietrza, obejść się nie może. I dlatogo 
rzecz, pozostając w zasadzie niezmienną, 
komplikuje się tylko obopólną maskara­
dą. Z jednej strony stado ukrywa się ze 
swem uwielbieniem, wmawiając w sie­
bie, iż samo utworzyło wszystkie impul­
sy, któro otrzymuje od geniuszów, ci osta­
tni zaś, w obawie o swą władzę, jeszcze 
bardziej ukrywać się muszą z panowa­
niem, które istotnie wywierają. To też 
bardzo często mamy obecnie komedyę 
wodzów, wywierających wpływ nieogra­
niczony na tłumy i zapewniających te tłu­
my, iż są tylko najbardziej uniżonymi ich 
sługami — niczem więcej. Przypomina to 
Shakespeare’ow8kiego Cezara, któremu 
pochlebca mówi: „O ty, który nie lubisz 
pochlebstwa," a Cezar uśmiecha się z za­
dowoleniem.

Rzecz komplikuj o się jeszcze bardziej 
podziałem społeczeństwa na klasy ekono­
miczne. Otóż klasa wyższa, rekrutująca 
się na zasadzie bogactwa, składa się po 
największej części ze zwykłego motłochu 
umysłowego; są to osły obładowane zlo­
tem. Dość spojrzoć na uniwersytety Eu­
ropy zachodniej, obsadzone przez tę kla­
sę, aby się o tem przekonać. Panuje tam 
nieograniczone ubóstwo myśli i lokaj^two 
duchowe, o jakiem trudno nawet w przy­
bliżeniu wytworzyć sobie pojęcie. Wszyst­
ko to sprawia, iż istotni panowie Europy, 
królowie myśli znajdują się po za społe­
czeństwem, często w najgorszych warun­
kach bytu i wywierają swą władzę w spo­
sób ukryty, niopostrzeżony, ale niewątpli­
wy. Dobry psycholog może się podjąć 
zdysekować każdą duszę, którą mu poda­
cie i wykazać, co w niej należy do Dar­
wina, co do Marxa, co do Nietzschego, co 
do Wagnera itp. geniuszów, którzy nada­
ją ogólne tło duchowe, co do geniuszów 
i talentów krajów poszczególnych i nie 
znalazłby po za tom nic lub prawie nic.

Otóż ci władcy duchowi społeczeństwa 
są zwykle samotnikami, znajdującymi się 
po za społeczeństwem i to ma doly-ą swą 
stronę, gdyż kto mówi „wódz" (formalnie 
uznany), ten mówi „przystosowanie." Hi- 
storya literatury wykazuje nam, iż okres 
twórczości geniuszów kończy się z chwi­
lą gdy oni godzą się ze społeczeństwem 
i wchodzą w nio, chociażby w charakterze 
wodzów. Doświadczenie codzienne prze­
konywa, iż talenty, nieraz znaczne, jało­
wieją zwykle w pogoni za powodzeniom 
} gdy jo zdobywają. Rozumie się, zabija 
rob zwyklo nie powodzenie, locz przystoso­
wanie, które jest jego warunkiem. Otóż 
twórczość jakimś tajemniczym fataliz­
mem, ciążącym nad geniuszem, wymaga 
samotności królewskiej, która zostawia 
ducha zupełnie niezależnym. Społeczno 
pożycie czyni geniusza bojaźliwym zają­
com, który, nawet śpiąc gdzioś w ukryciu 
pod krzakiem, nadstawia uszu i czuwa, 
przowidując zewsząd niebezpieczeństwa. 
Tymczasem o Iwie podróżnicy opowiada­
ją, iż można go zastać często śpiącym na 
samem słońcu i chrapiącym tak potężnio 
i tak bezpiecznie, iż pustynia drży naoko­
ło. Nieubłagane prawa dziedziczności 
sprawiają, iż geniusz czuje się sobą i bez­
piecznym, tylko gdy jost samotny. Natu­
ra pracowała setki tysięcy lat, aby jego 
ducha uczynić właśnie takim i my na to 
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nic nie pomożemy naszemi radami, kiwa­
niem głową lub pobożnemi życzeniami.

Otóż społeczeństwo takich samotników, 
żyjących według praw własnej swej na­
tury, znieść nie może i wywiera wszystkie 
wpływy naturalnego i moralnego ciśnie­
nia, aby ich uczynić podobnymi do siobie. 
Ale, niestety, prawa mechaniki moralnoj 
są także nieubłagane, jak i prawa mecha­
niki fizycznej. Dwa ciała różnej gęstości 
nie mogą stanąć na równym poziomie, so­
sna zwyradnia się w cieplarni, a poma­
rańcza na wolnem powietrzu, w naszym 
klimacie. Kultura moralno-spoleczna albo 
unicestwa zupełnie geniusz, czyniąc go 

“bezpłodnym, albo toż wywołuje w nim 
stany chorobliwe. Społeczeństwo nie wy­
maga odeń żadnych bohaterstw, tylko 
zwykłych średnich instynktów moralnego 
obywatela. Otóż te średnio wymagania, 
dla innych normalne, wywracają całą je­
go równowagę wownętrzną i rzucają go 
w krańcowości deka lencyi lub mistyki. 
On nie będzie zwykłą normalną jednost­
ką, lecz natychmiast się stanie jakimś cu­
dotwórcą, zbawcą ludzkości, stworzy reli- 
gię „cierpienia ludzkiego," jak Dostojew­
ski, ubóstwiania głupich i słabych, jak 
Tołstoj —jednem słowem skoczy po nad 
poziom moralny akurat na taką samą wy­
sokość, jak poprzednio znajdował się pod 
tym poziomem. I zresztą uważna analiza 
wykazuje zawsze w tych nowotworach 
chorobliwych dobrze zamaskowany ego­
izm drapieżnego samotnika. Ta miłość 
chorobliwa geniuszów jost często bar­
dzo podejrzana— przypomina raczej zem­
stę, niż co innego. Oto np. jeden z nich, 
nabroiwszy przez młodość i wiek dojrza­
ły, zaczyna na starość prawić o wyrzecze­
niu się siebie i miłości cierpiących. W li­
cznych swych „Spowiedziach," w sposób 
bardzo przezroczysty pokazuje nawet, jak 
doszedł do tej filozofii. Jest stary, Bkóra 
się kurczy, włosy siwieją, zęby wypada­
ją — o użyciu mowy już więcej być nie 
może. A więc w oczekiwaniu tego niechy­
bnego końca— wyrzekajmy się, a nie 
spotka nas potem żaden zawód. Kazanie 
to byłoby skutccznem, gdyby autor sam 
dał w młodości przykład wyrzeczenia, 
a tak jest to jakby zwykła zazdrość i za­
wiść niemocy. Jego zaś namiętne napaści 
na miłość realną, przypominają to stada 
pierwotne, gdzie samiec przestarzały wy­
pędzał młodzież męzką. Dziś tak doraźne 
postępowanie byłoby już niemożliwe, więc 
nie mogąc odpędzić młodych od użycia, 
trzeba jo im przynajmniej obrzydzić i za­
truć. A ta miłość małych i drobnych czyż 
nie jest zazdrością słabości i tchórzowstwa, 
które nie mogąc lub nie śmiąc podążyć za 
silnymi, mści się stawiając im przeszko­
dy? Miłość ku słabym jest często u geniu­
szów „un amour par dópit," dobrze za­
maskowanym, nieświadomym egoizmem 
pierwotnym. To bynajmniej zresztą nie 
zmienia jej społecznej wartości: tak my­
dło, z czegokolwiek jest zrobione, stanowi 
wytwór dobry i zbawienny.

Właściwy więc stosunek pomiędzy poe­
tą a światem, czyli pomiędzy geniu­
szom a społeczeństwem jest następujący. 
Społeczeństwo nie może znieść w swem 
łonie geniusza, gdy on posiada swe natu­
ralne instynkty: ono go ściga, wyszczuwa 
i tępi. Dlatego też cala literatura rozlega 
się jednym wielkim, rozdzierającym krzy­
kiem ściganych i mordowanych zwierząt. 
Krzyt ten wydawali nietylko gwałtowni- 
cy, jak Byron lub Słowacki, ale ludzie 
stosunkowo łagodni, jak Kraszewski lub 
Puszkin. Cała literatura jest to długa 
martyrologia systematycznego i powolne­
go wytępiania pewnych gatunków antro­
pologicznych. Te nieszczęsne ofiary głębo­
kich fatalizmów społcczno-przyrodzonych 
zwykle nie rozumiały przyczyn własnej 
ich męczarni i tylko zanosiły się od pła­
czu, brocząc we własnej swej krwi. My 
fcaś nio wiedząc, iż chóilzi tu o cichą rzeź 

powolnie katowanych zwierząt,/przyjmo­
waliśmy ich jęki za zwykły-rpmantyzm 
i kokieteryę, na którą nie warto zwracać 
uwagi. Otóż nio — mamy tu naj większą 
i najboleśniejszą z rzeczywistości. Ge­
niusz krzyczy, bo świat dławi go i dusi. 
Gdy czytamy dzieła Danta, Tassa, Shake- 
speare'a, Marlo we’a, Goethego (Faust!), 
Heinego, Mickiewicza, Lenana, Lermon­
towa i wszystkich wogóle poetów, znajdu­
jemy się wobec widowiska, które swą 
zgrozą i okrucieństwom nie ustępuje by­
najmniej świecznikom Nerona i świętym 
stosom Inkwizycyi. Jest to także melan­
cholia lasu, który się rozlega jękami trze­
bionych drzew. I w tym realizmie cier­
pienia zawiera się źródło czaru, który 
wielcy poeci na nas wywierają. My zwy­
kle jesteśmy wzruszeni, gdy słyszymy 
płacz dziecka lub człowieka katowanego. 
To realizm krzyków, rozlegających się 
w literaturze tak przejmująco na nas dzia­
ła. To nie retoryka, lecz tragedya.

Świat gotów jest znosić gonitisza, gdy 
on się poddaje jego prawom — to jednak 
wywołuj o w nim cały szereg nowych 
a niespodzianych zboczeń chorobliwych, 
i on tym jadem zbolałoj swej duszy zatru­
wa wówczas duszę samego tłumu. Naj­
lepsze wyjście z tej walki odwiecznej, mi­
styczny altruizm geniusza przypomina 
mi pocalunok Almanzora, którym on u- 
dziela Maurom dżumę i śmierć:

„Pocałowaniem wszczepiłem w duszę 
Jad, co was będzie pożerać...

Pójdźcie i patrzcie na me katusze, 
Wy tak musicie umierać."

Zwyrodnienie geniusza, do którego spo­
łeczeństwo całą mechaniką ślepych swych 
sił wciąż dąży, odbija się następnie na 
nicm samom zatruciom jego atmosfory 
duchowej. I nio dziwnego, że Nordanowie 
uważają za zwyrodniałych już nie samych 
tylko geniuszów, ale także Europę całą. 
To natura dążąca do wydania gatunków 
coraz wyższych i tępienia niższych, mści 
się na stadach, któreby chciały oprzeć się 
jej prawom nieubłaganym lub odwrócić 
ich porządek: utrzymać przy życiu gatun­
ki biologiczne niższo, a wytępić wyższe. 
Wówczas trupy gnijące tych ostatnich za­
rażają atmosferę duchową samego stada 
i ono żyć musi i oddychać miazmatami 
dekadoncyi, pesymizmu, mistycyzmu.

Jest to prawdziwe błędno kolo, z które­
go przy obecnym ślepym empiryzmio kul­
tury społecznej może być tylko jedno 
wyjście: powolny zanik geniusza. Znaczy­
łoby to jednak wyrzec się raz na zawsze 
wszelkiej wyższej cywilizacyi. Oczywista 
rzecz, iż literatura i sztuka są równozna­
czne z geniuszem i talentem. Jeżeli we 
wszystkich innych dziedzinach masa co- 
kokolwiek znaczy, to tu jest ona zupeł- 
nem zerom. Ludzie bez talentu, którzy 
wchodzą do literatury, zaśmiecają ją tyl­
ko niepotrzebnie i lepiej by robili, zajmu­
jąc się uprawą kartofli lub szyciem bu­
tów. Nauka, wymagająca dla robót przy­
gotowawczych preparatorów, kompilato­
rów i popularyzatorów, prędzej już pogo­
dzić się może z tym ogonem ciurów, któ­
ry za nią się ciągnie. Ale oczywista rzecz, 
iż nie oni stanowią i robią naukę. Ta po­
wódź drukowanej bibuły naukowej, która 
obecnie zalewa glob ziemski, może tylko 
wyświetlać drobnostki i szczegóły wie­
dzy — ale nic więcej. W gruncie rzeczy 
granice naszego poznania ściśle zakreślo­
ne są przoz rozwój mózgowy, tj. przez po­
stęp biologiczny — a żadna technika, ża­
dne laboratorya, żaden ustrój społeczny 
zastąpić go nio zdoła — one mogą go 
co najwyżej dopełniać. Pozostawiony sa­
memu sobie, tłum byłby skazany na eko­
nomię i moralność, tj. te formy, które 
i w mrowisku świetnie się rozwijają. Dla 
społeczeństwa wytępienie geniusza było­
by równoznaczne z amputacyą głowy — 
wnętrzności mogą sobie jeszcze potem 
wegetować. Czy ta klęska da się jeszcze 

odwrócić — nie wiadomo, ale jodyna na­
sza nadzieja może być tylko w nauce. Ona 
rozsieje panującą dotychczas społeczną 
metafizykę i na miejsce ślopego empiry- 
zmu, który stoczył zwyrodnieniem naj­
szlachetniejsze szczepy ludzkości, postawi 
świadomą ich kulturę. Wówczas społe­
czeństwa przestaną spoglądać na geniu­
szów, jak na naturalnych swych wrogów-, 
których trzeba szczuć i wytępiać, lecz u- 
ważać ich będą za największy i najcen­
niejszy swój dobytek. Nie o reformowanie 
geniusza tu chodzi — tego trzeba raz na 
zawsze się wyrzec — lecz o postawienie 
w warunkach, gdzie jego egoizm wyrażałby 
się w dobroci. Dobroć może być takimże 
naturalnym wyrazem egoizmu w pewnych 
warunkach, jak złość — w innych.

Dr. L. W.

O D L I T T.

Za moje walki i za moc wytrwania. 
Za moje ciemnio i za moje słońce — 
Módlcie się w ciężką godzinę konania

Człowiecze dusze cierpiące.
Módlcie się za mńie, wolnych wichrów 

[pieśni,
Od łkań smutniejsze, a od rany krwawsze, 
Módlcie się fale w zimnoj brzegów cieśni,

Zakuto w formy na zawsze.
Módlcie się za mnie w tęczowym kościele, 
Piorsi, marząco o prawdzie zwycięzkiej — 
Módlcie się za mnie, drodzy marzyciele,

W godzinę ruin i klęski.

Módl ty się za mnie, wierzbino wychudła, 
Nad mętną wodą szarzejąca mgliście, 
Módlcie się za mnie wszystkio wyschło źró-

I wszystkio powiędłe liście, [dła 
Módlcie się za mnie, wzgardzeni i sami, 
Którym niewiary kłębem bucha sorco, 
Módlcie się za mnio bluźnierstwem i łzami 

Wielcy i święci bluźniorce.
Módlcie się za mnie, chłopskie pola zżęte, 
Łąki pastewno, spalone pożogą,
Módlcie się, ciszą śmiertelną objęte,

Lany, co rodzić nio mogą.
Módlcie się za mnie, od łez ślopo oczy 
I piersi kobiet bez tchu i bez mleka, 
Módloie się serca, które robak toczy

I nic już w życiu nie czeka.
Za moją walkę i za moc wytrwania, 
Za moje ciemnie i za mojo słońco, 
Módlcie się w krwawą godzinę konania,

Człowiecze duchy cierpiące.
Moim modlitwom ktoś w burz zawierusze 
Połamał skrzydła i zadławił gardło, 
Módlcie'się, wszystkie nieszczęśliwe dusze,

Za moją duszę umarłą.
* * *

SPRAWY EKOIWCTr
* i.

Wystawa Przemysłowo-Rolnicza
W WILNIE.

tóż nie wie, że oddalenie w czasie 
lub przestrzeni nieraz dobroczyn­
nie oddziaływa na widza i bada­

cza' wtedy drobne, drugorzędne szczegóły 
zacierają się i nikną, obraz nabiera po­
żądanej wypukłości, a obserwujący mo-

*
Władysław Sterling. 
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że skupić uwagę i doskonale ogarnąć ca­
łość.

Po trzech już niemal tygodniach od cza­
su zamknięcia wileńskiej wystawy prze­
mysłowo-rolniczej, kiedy już o niej zale­
dwie słabo zostały wspomnienia, nie bez 
korzyści będzie — jcszczo raz jej trochę 
uwagi poświęcić.

W r. b. Towarzystwo wyścigów kon­
nych postanowiło urządzić wystawę nie 
w porze jesiennej, lecz wiosennej. Prze­
cież panowie członkowie tej instytucyi 
(jest ich aż siedemdziesięciu!) nieobowiąza- 
ni są tłomaczyó się społeczeństwu ze swo­
ich czynności i zamiarów, boć przecie wy­
mowne złożyli dowody, że wystawy urzą­
dzają się dla nich, a nie dla ogółu. To 
prawda, lecz z drugiej strony każda taka 
wystawa zapuszcza macki do kieszeni o- 
wego ogółu, czerpiąc dochody bądź z wy­
stawców za miojsca, bądź z widzów za bi­
lety wejścia, a to sprawę zmienia o tyło, 
że płacący mają prawo zapytać, za co oni 
plącą. Dla zupełnej swobody w dyskusyi 
i wyraźnego określenia wzajemnego sta­
nowiska, możnaby przyznać Towarzystwu 
wyścigowemu jeszcze jedno prawo, stre­
szczające się w tych słowach:

„Kobimy wystawy dla siebie, nie dla 
was; niepodoba się to wam, nie bierzcie 
w nich udziału, my — obejdziemy się bez 
was."

Przyyznaję, że tak jasno określone sta­
nowisko byłoby dla wielu ostatccznem 
rozwiązaniem sprawy, gdyby... w samej 
rzeczy tak było, gdyby po usunięciu się 
ogółu wystawy dalej służyły za rozrywkę 
dla Towarzystwa wyścigów.

Ponieważ jednak dzieje się inaczej, po­
nieważ dotąd z każdej czynności urządza­
jących wystawę wyziera ustawiczna i sil­
na, niemal jedynie zaznaczana dążność czer­
pania dochodów z kłoszeni ogółu, pozosta- 
je niewzruszonem prawo społecznej kon­
troli i coraz silnioj uświadamia się jego 
nieodzowna konieczność. Jest to tem słu­
szniejsze, żo Towarzystwo wyśoigowe ma 
i w przyszłości dość’ szerokie pole wyzy­
skania słabostek natury ludzkiej, poru­
szając ukryto strony drobnych próżno- 
stek, ambicyjok i zamiłowania do lichych 
względnie dekoracyj w masie wystawców, 
a wyzyskując nigdy nie milknące pragnie­
nie rozrywki u ogółu zwiedzających.

Nie możemy się tedy zgodzić na jedyne 
godło dotychczasowych wystaw — zasile­
nie. kasy Towarzystwa wyścigów, na je­
dyną odpowiedź, acz niewyraźną, lecz da­
jącą się wyczuć w czynach rozlicznych: 
stat pro ratione noluntas, a nie możemy dla­
tego, że chce nam się myśleć i szczerze 
pragniemy zwiększenia zastępu zadowoZo- 
nycli.

Podkreślamy raz jeszcze ten nasz punkt 
wyjścia, co będzie koniecznem w dalszym 
ciągu dla wytlomaczenia, czemu tu i ow­
dzie zaciąży nad piórem sprawozdawczem 
obowiązująca konieczność zakłócenia spoko­
ju Towarz. wyścigowego i komitetu urzą­
dzającego wystawy z jego ramienia.

Zresztą na ogólnem posiedzeniu dn. 28 
maja r. b. Tow. wyść. uchwaliło następną, 
dziesiątą w szeregu, wystawę przemysło­
wo-rolniczą w jesieni r. 1899. Ta okoli­
czność daje nam pochop w przejęciu się 
nadzieją, że wypowiedzenie jakiejś czą­
stki pragnień ogółu — może wywołać nie­
zmiernie pożądane skutki.

Czy wystawy przemysłowo - rolnicze 
w Wilnie są potrzebne — orzekło toż sa­
mo Tow. wyścigowe w r. 1895, kiedy po­
wzięło myśl pierwszą, a ogół ziemian zra­
zu nielicznie i niezbyt szczerze, lecz potem 
z wielkim zapałem stwierdził ją i przy- 
klasnął. Nio mamy powodu przypuszczać, 
że potrzeba się zmniejszyła, owszem ra­
czej z pewną słusznością możnazastrzedz, 
że wystawy stale i niewzruszenie są coraz 
konieczniejsze już to z przyczyny bardziej 
utrunionych warunków wytwórczości go­
spodarczej, już też dla zwiększającego się 

jej zakresu. Zresztą dzisiejsze wystawy 
są nową postacią jeno w szozątkowyeh o- 
kazach znanych jarmarków, i ta rola ich 
nie jest najmniejszą, a obok tego niektó­
re, jak wileńska naprzykład, są niemal 
jedynym szlakiem dla porozumienia się 
licznego koła ziemian w sprawach doty­
czących ich specyalności. Możność spraw­
dzenia postępu gospodarstw, nabycia re­
produktorów i matek do hodowli, dowie­
dzenia się o ulepszonych machinach i na­
rzędziach, kupno i sprzedaż nasion i pro­
duktów mniejszych gałęzi gospodarstwa 
folwarcznego — to zadania już szerzej 
zrozumiane przez ogół. Więc nie dziw, że 
dotychczasowe wystawy w sprawi© bez­
pośrednich i natychmiastowych korzyści 
zrobiły najwięcej, choć i .tu nie rozwijały 
się odpowiednio i nie rozszerzały aż na­
zbyt szczupłych ram pierwotnych. Ten 
i ów kupował lub sprzedawał, inny wła­
snym przemysłem coś nie coś zdobył z wia­
domości i odpowiednich wskazówek na 
wystawach; ale to już i cała korzyść, roz­
proszona na jednostki, uwarunkowane in­
dy widualnem zainteresowaniem i zdolno 
ściami. Ani śladu nie spotykamy jakiejś 
trwałej i celowej pracy zbiorowej, choćby 
w memoryalacli koipitetu, sędziów i eks­
pertów wystawy, jakichś danych liczbo­
wych, wskazań doświadczalnych, wnio­
sków wspartych na całym szeregu cyfr 
i faktów, słowem nic, coby.świadczyło, że 
ów komitet, sędziowie i eksperci chcieli 
i umieli pracować dla spraw rolnictwa kra­
jowego, dla ogółu wspólziomian.

Tak się dzieje w tej najlepszej, jak za­
znaczyliśmy, stronie wpływów dodatnich 
już ujawnionych na wystawach wileń­
skich. Jakże jest smutnym przegląd ze 
stron innych, równie ważnych, równie, 
a nawet więcej, korzystnych,lubo korzyść 
odnośna nie daje się zaraz i dokładnie o- 
kreślió.

Żółć zalewa myśl Wilnianina, kiedy o 
gląda swoją wystawę, a potem czyta 
otom, co się ma robić w Warszawie *),  
Kijowie itd. Można znieść jeszcze spokoj­
nie to, że komitet wystawy wileńskiej ro­
bi niesłychanie mało (w tym roku mniej, 
niż kiedykolwiok) dla ozdobienia wysta­
wy i uprzyjemnienia jej dla- zwiedzają­
cych, można sobie nawet życzyć, aby 
z programu wyrzucono cyrkowe popisy 
i jarmarczne widowiska, można wreszcie 
sobie wytłomaczyó nieobecność uzdolnio­
nych i chętnych przewodników po wysta­
wie (np. członków aż nazbyt licznego ko­
mitetu) — to wszystko zrobić się da, zro­
bić się musi. Alo jakże się zgodzić na to, 
żeby stale być pozbawionym dobrego ka­
talogu, katalogi nader błędne i liche w u- 
kładzie otrzymywać dopiero ku końcowi 
wystawy, nio módz się oryentować w po­
szczególnych oddziałach, grupach, adre­
sach i nazwiskach, zrzec się nawet myśli 
o poznaniu odmian, rodzajów i gatunków 
jasno i prawdziwie wskazanych, jak i żyć 
w krainie złudzeń, ilekroć chodzi o dane 
naukowe, statystyczne i wykreślające no­
we'już sprawdzone drogi postępowania. 
To niepodobna, a jednak—już po raz 
dziewiąty Tow. wił. narzuciło nam swój 
odrębny pogląd na te sprawy, swoją nieu­
dolność, swoją apatyę, a ogół to znosił 
i znosi cierpliwie. Ach, niel na szczęście 
w tym roku okoliczności pomogły i przed 
kasą Towarzystwa wyścigowego stanęło 
groźne widmo niedoboru, a to pogróżka— 
niewątpliwie najsilniejsza. Niedobór atoli 
rozumieć należy tylko w ten sposób, że 
otrzymano znacznie mniejsze zyski, niż 
obliczano, o stratach nie może być mowy 
tam, gdzie się prawie nic nie ma do stra­
cenia.

*; Niestety, nie ma nam czego Wilno zazdrościć. 
Red.

Wolelibyśmy może świadomość ludzką, 
a nie okoliczności, jako czynnik decydu­
jący, ale w pewnej mierze cieszy nas ten 

fakt, który powinien odbić się na energii 
i dobrej woli komitetu wystawy (resp. 
To w', wyścigów kon.).

Że wybór czasu na wystawę tegoroczną 
był nietrafny, dowiodły owe masy główne 
gości: średni posiadacze ziemscy, liczni 
dzierżawcy, włościatiio, a wroszcio i sami 
Wilnianie, nio zjeżdżając na czas wystawy 
do miasta lub nie zwiedzając jej tak ocho­
czo, jak innych lat. Te masy nie dały się 
pociągnąć na cacanki rozrywek, na lep nie­
zrozumiałych i fałszywio przedstawianych 
obowiązków dla zasad, na zwodnicze na­
dziejo korzyści — i miały słuszność naj­
zupełniejszą. Dla nich w praktyce, w naj- 
prostszem odnośnie do prac gospodarskich 
zrozumieniu, czas wystawy od 22 do 31 
maja wydał się nieodpowiednim już dla 
braku czasu wolnego od zajęć, już-też dla 
braku w tym czasie, produktów rolnych 
i ogrodniczych (tych w samej rzeczy na 
wystawie r. b. prawie nie było). Uprze­
dzamy tu możliwy zarzut, że i Warszawa 
zdobyła się na .wystawę mało co później; 
tó „mało co później “ wynosi jednak dni 
okrągłych dwadzieścia i w granicach Kró­
lestwa Polskiego wypada po ukończonych 
zasiewach wiosennych, w części już doko­
nanym pierwszym sprzęcie siana i zała­
twionej strzyży owiec; wystawa zaś wi­
leńska przypadła na koniec siewów, co się 
tlomaczy warunkami klimatu miojscowc- 
go. Nie chodzi nam przecie o teoretyczne 
rozwiązanie sprawy, która pora roku 
jest odpowiedniejszą, lecz o zaznaczenie 
ogólnych i najszerzej popularnych pojęć. 
Otóż dla czterech gubernij: Wileńskiej, 
Kowieńskiej, Grodzieńskiej i Mińskiej 
wystawa w r. b. odbyła się za wcześnie. 
Ten wzgląd powinieoby był być rozwa­
żonym poprzednio przez Tow. wyścigów, 
gdyby ono myślało więcej o potrzebach 
ogółu i rolnictwa, a mniej o sobie i wy­
ścigach, a prawdopodobnie i... totaliza­
torze.

Tak zaś wystawa wypadła równocze­
śnie z wyścigami, ułatwiając samą zabawę 
dla wybranych; jednocześnie nasuwa się 
przypuszczenie bardzo prawdopodobne: 
może liczono, że goście wystawy wesprą 
za jednym zamachem wyścigi i totaliza­
tora, lub odwrotnie. I znowu szczerze się 
cieszymy, że te kombinacyc, o ile istnia­
ły, w zupełności zawiodły, bo i wystawa 
i wyścigi ogólnie nic udały się; wpraw­
dzie totalizator robił większo niż zwykle 
obroty, ale to całkiem z innych przyczyn, 
które tu nas zupełnie nie interesują.

Można więc śmiało powiedzieć, że za 
przestępstwo wymierzoną została i kara.

Nikomu, kto zna stosunki wileńskie, nie 
tajno, że panuje tu straszne zachwaszcze­
nie w tych skromnych rozmiarach pracy 
społocznej, dozwolonoj przez prawo i u- 
rządzenia administracyjno. KotcryjnoSć, 
bezkrytyczne wytwarzanio bohaterów ró­
żnej miary i stopnia, filarów opinii, nie­
mal ojców wielolieznej dziatwy, nepo­
tyzm wstrętny i słabo zamaskowany, cią­
żenie ku osobistościom i nazwiskom, któ­
re już dawno przodować lub świecić prze­
stały w dobrem rozumieniu tych zadań — 
oto są cechy tutejszego życia zarówno 
w mieście, jak i na wsi. Mniejsza, że taki 
stan rzeczy zupełnie wykoszlawił stosunki 
towarzyskie, mniejsza nawet;że on pocią­
ga za sobą ogólny zastój i odrętwienie, 
gorzej o wiele, że w ślad za tem wszyst 
kiom idzie ruina ekonomiczna i niechęć 
lepszych jednostek do pracy, jako nieod­
łączna towarzyszka tej ruiny. To już groź­
ba przerażająca i wymagająca natych­
miastowej usilnej reakcyi.

Wystawa tegoroczna wspaniałe ilustru­
je te stosunki i ciemne strony nasze— po­
mówimy o nich bliżej przy pobieżnym 
przeglądzie uczestników, okazów i choć­
by tylko naj wyższych nagród przyzna­
nych. Teraz zaś ograniczymy się na wska­
zaniu, że dzięki takiemu oświetleniu sto­
sunków panujących na wystawach — dziś 
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już nikt w nich nie biurze udziału kwoli 
szlachetnego i celowego współzawodnic­
twa, natomiast ogół wystawców dąży pod 
hasłem: zysku natychmiastowego, choćby 
czysto kramarskiego, lub marnego popisu.

A propos kramarstwa. Tegoroczna wy­
stawa przeniesioną została na plac Łuki- 
ski, o wiele obszerniejszy, co przyniosło 
jej korzyść ogromną, dając swobodę 
w rozmieszczeniu budynków i ich urzą­
dzeniu wewnętrznem. Chcomy widzieć 
w tem dobrą wolę i starania komitetu, 
choć z drugiej strony można twierdzić, że 
wystawa mnsiala ustąpić miejsca dorocz­
nemu kiermaszowi majowemu. Tem ła­
twiej o to twierdzenie, skoro na wystawie 
rolniczej można było widzieć dalszy ciąg 
niemal już wstrętnego i stanowczo prze­
żytego kramarstwa z kiermaszu. I tu ska­
kał prawie do oczu jeden i drugi Nie­
miec, narzucając swoje tandetno wyroby, 
i tu spotykało się co krok wstrętną rekla­
mę, nieliczącą się z powagą i całkiem in- 
ncm zadaniem miejsca, i tu kupczył kto 
i jak umiał i mógł. To już, zdaje się, spe- 
cyalna zasługa sekretarza Tow. wyścigo­
wego, który w ton sposób składał dowody 
swojego uzdolnienia dla obrony interesów 
kasowych Towarzystwa.

Możo ta okoliczność wpłynęła na to, że 
wszędzie na wystawie r. b. cisnęły ci się 
do uszu jedynie wyraźno i zrozumiałe 
wołania: pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy! 
Ha! wszak to przedsionek, to i nic tak 
bardzo dziwnego; konie, krowy i Świnio 
zdawały się wołać „pieniędzy1* dla swoich 
chlebodawców, to wołanio biło natarczy­
wie zewsząd do oczu i uszu gościa, mógł­
byś pomyśleć, że bieda i nędza... „Purda, 
ponie dobrodzieju! proszę z laski swej 
zajrzeć do paru najlepszych hoteli, do 
knajpy zamiejskiej, do salonów arysto- 
kracyi rodowej! Huczno, gwarno, strojnie 
i bogato, jak nigdy! Dla moli to tylko by­
ła w tym roku wystawa-1* — rzuca nam 
w ucho gniewny dzierżawca, który nic, 
nic mógł kupić, bo sam nic nie sprzedał.

■ - -....... ....
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Kielce. Na gub. Kielecką, liczącą blizko mi­
lion mieszkańców, jest tylko jedno gimnazyum 
klasyczne w Kielcach i progimnazynm w Pińczo • 
wie, a innych zakładów prywatnych, które da­
wniej istniały, dzisiaj niema. Obecnie na 30 
miejsc wolnych w klasie pierwszej gimnazyum 
kieleckiego jest 170 kandydatów. Dawniej były 
w Kielcach cztery oddziały równoległe; o ich 
przywrócenie prosiła p. Ligina deputacya pod­
czas jego wizyty w Kielcach. P. Kurator przy- 
rzekł, że od początku roku szkolnego w pier­
wszej klasie będzie Otwarty oddział równoległy; 
kwestya tylko, czy będzie w gmachu gimnazyal- 
nym pomieszczenie dlainnych oddziałów. Delega­
ci zapewnili, że w razie potrzeby dostarczą środ­
ków na najem lokalu; p. kurator oświadczył, że 
wobec tego żadnych przeszkód nie będzie. Na­
stępnie proszono o założenie w Kielcach szkoły 
realnej, technicznej lub rzemieślniczej. P. kura­
tor przyrzekł kwestyę tę rozpatrzyć przychylnie.

Piotrków. Obywatele m. Będzina wnieśli do 
piotrkowskiego rządu gubernialnego podanie 
o pozwolenie na założenie w Będzinie kasy po­
życzkowej przemysłowców będzińskich. Do po­
dania dołączono projekt ustawy kasy. Ta sama 
deputacya rozpoczęła starania o przyłączenie 
Będzina do Towarzystwa kredytowego m. Piotr­
kowa. Przytoczono motywy następujące: Będzin 
posiada 621 nieruchomości zabudowanych, a mię­
dzy niemi 497 domów murowanych, których war­
tość wynosi 5 mil. rs. Domy te ubezpieczone są 
We wzajemnem ubezpieczeniu gubernialnem na 
1,357,950 rs., w Towarzystwach prywatnych na 
586,285 rs. Ogólny dochód z domów murowa­
nych w Będzinie wynosi około 584,064 rs. Są

Oto w kilku słowach sprawozdanie 
z obrotów handlowych wystawy.

<D n.ł.
Napoleon Rouba. 

one obciążone długami hipotecznymi w sumie 
około 1,600 000 rs. i od długów tych obywatele 
płacą 9 do 12% w stosunku rocznym. Skutkiem 
wysokiej stopy procentowej rzemieślnicy i dro­
bni przemysłowcy nie mogą korzystać z kredytu 
wekslowego, a ponieważ nie rozporządają kapi­
tałami, więc też przemysł w Będzinie rozwijać 
się nie może. Z tych przyczyn byłoby bardzo 
pożądane jak najrychlejsze otwarcie kasy poży­
czkowej przemysłowców, oraz umożliwienie za­
ciągania pożyczek hipotecznych w Towarzystwie 
kredytowem m. Piotrkowa.

Petersburg. Na trzeciem posiedzeniu zjazd 
fabrykantów żelaza rozpatrywał taryfę na prze­
wóz rudy. Przedstawiono prośbę zjazdu przemy­
słowców górniczych Rosyi południowej o zniże­
nie taryfy, obecnie obowiązującej, tak, aby 
stawka na krótką odległość wynosiła ‘/ss, za' 
miast, jak dotychczas, */ os, na odległość zaś po­
wyżej 1,000-wiorst, '/|S0. Du tej prośby przyłą­
czyła się większość fabrykantów, dowodząc ko­
nieczności tak znacznego zniżenia taryfy tym 
argumentem, że z powodu braku rudy z nad 
Krzywego Rogu, będzie można sprowadzać ją 
z okręgów odleglejszych. Przedstawiciele kolei 
oświadczyli, że tak znacznej zniżki nie usprawie­
dliwia obecne położenie przemysłu górniczego. 
Po ożywionej wymianie zdań, zaproponowano u- 
stanowienie stawki na rudę po aż do odle­
głości, na której opłaty przewozowe za rudę 
i węgiel okażą się jednakowemi, na odległość zaś 
dalszą do przewozu rudy ma być stosowany sche­
mat taryfo wy na węgiel kamienny. Zgodzili się 
na to przemysłowcy i przedstawiciele kolei pry­
watnych, podczas gdy przedstawiciel kolei skar­
bowych oświadczył, że nawet i taka zniżka jest 
dotkliwą dla kolei skarbowych południowych. 
Zjazd zamknięto.

Wiadomości społeczne. Syn otlecz. donosi, iż]wy­
szło rozporządzenie, które uwalnia jadących na 
wystawę do Sztokholmu od opłaty paszportowej, je­
żeli wycieczka będzie trwała nie dłużej, niż tydzień.

Fa paśnik UicMemea:
Z miasteczka Opoczki, w gub. Pskowskiej:
Marya Rożnowska. . . . 1 rs. — kop.
Zofia Matulanis . . . . . 1 „ — „
Bronisława Rożnowska . . 1 » — „
Józef Rożnowski .... 1 „ — „
Justyn Geniusz..................... 1 „ — „
Kazimierz Haraburda . . 1 „ — B
Stanisław Noskowski. . . — „ 30 „
Adam Sondojewski . . . — „ 50 „
Stanisław Tyszecki . . . 1 „ — „
Antoni Ławiński .... 1 » — „
Janina Ławińska .... — „ 50 „
Jadwiga Ławińska . . . — „ 50 „
Leokadya Mufel .... 2 » — „
Zofia Boszniak..................... --- „ 60 „
Paweł Sakowicz .... 
Antoni Wojtkiewicz, sędzia

1 »

śledczy.......................... 5 „ — „
Władysław Swirski . . .
Bolesław Taniewski, wete-

1 „

10»

— »

rynarz.......................... — „
Paweł Olszowski .... — „ 20 „
Michał Lissowski .... 1 „ — „
Waleryan Szulc, leśniczy . 
Antoni Staniowicz (uczeń

12 „ 40 „

z Łucka)..................... — „ 50 „
Edward Dzikowski (junkier

z Odesy)..................... — » 50 „

Józof Pogorzelski z Iłży. .
Stanisław Pogorzelski z Nie •

12 „ - »

tuliska.......................... 3 „ — „
E.’Wyszomirski z Pietroza-

wodzka .......................... 3 „ — „
Włościanie litewscy i Litwi-

ni z Homla .... 8 „ — „
Czermiński z Zamościa . . 1 „ — „
Emil Jacyna z Wyłkowyszek 5 » — „

Razem rs. 76, a z poprzedniemi 
rs. 360 złożono w Kasie Komitetu.

___________________
KRONIKA. |

— 17r. utrzymuje, iż ministeryum spraw
wewnętrznych zamierza ograniczyć liczbę loteryj 
dobroczynnych, ażeby zapohiedz ujemnemu wpły­
wowi na masy ludności. R. 1315 ur/.ąlzoni w obrę­
bie państwa ogółem 390 loteryj na s imj 491,677 rs. 
75 kop.

— Kobiety, kończące kursy lekarskie, mijąbyć 
dopuszczane w charakterze rzeczoznawców de in­
stytucyi sądu pokoju.

— Rozporządzenie ministra komunik teyj, wydane 
z powodu rozbicia się w kwietniu piciąg i na kolei 
Carycyńskiej, zawiera surową naganę interierowi 
zarządzającemu i napomnienie naczelnikom, tu­
dzież uwalnia od służby maszynistę. Zaleci bacz­
niejszy dozór nad mastynistami na wszystkich ko­
lejach; opracowanie zaś przepisów o ich cenzusie 
powierza zjazdowi naczelników służby ruchu i ta­
boru ruchomego.

Szkoły. W drugiem gimnazyum męzkiem w War­
szawie otwarty będzie z początkiem" rok 1 szkolnego 
oddział drugi równoległej klasy I-ej.

— Wydział prawny uniwersytetu w Tomska o- 
twarty będzie 1 stycznia 1898 r.

— We Lwowie powstaje nowe gimnizy.im.
— Ministeryum oświaty zaleciło ograniczyć licz­

bę uczenie, wstępujących do gimnazyów i ściśle 
przestrzegać normy, określonej dla każdej klasy. 
Okazało się bowiem, iż skutkiem przepełnienia na 
jedną uczenicę gimnazyów żeńskich wypada tylko 
0,6 sążni sześć, powietrza.

— Po otrzymaniu pozwoleuia władzy szkolnej na 
otwarcie klas równoległych oddziału przygotowaw­
czego szkoły technicznej kolei Warszawsko-Wie­
deńskiej, po wyjednaniu potrzebnego funduszu, 
w tych dniach rozpoczęto roboty około powiększe­
nia gmachu (dobudowanie trzeciego piętra i prze­
róbka wewnętrzna dolnej części, mieszczącej salę 
gimnastyczną, muzeum i kancelaryę). Niezależnie 
od tych robót, przy gmachu frontowym, na dzie­
dzińcu szkolnym, wznoszony jest obszerny budynek 
na salę gimnastyczną. Roboty z początkiem przy­
szłego roku szkolnego będą wykończone. {Kuryer 
Warsz.).

Stypendya. Ministeryum oświaty zatwierdziło 
z zastrzeżeniem praw osób trzecich następujące za- 
pisy:-Koustantego Łukaszewskiego rs. 4,000 na sty­
pendya dla studentów uniwersytetu warszawskiego; 
Bronisława Krzyżanowskiego rs. 3,500 w papie­
rach publicznych tudzież rs. 1,049 kop. 80 w goto- 
wiźnie na powiększenie funduszu stypendyalnego 
tegoż uniwersytetu.

Mianowanie. Prezesem Dyrekcyi głównej Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
skiem mianowany wicedyrektor Banku szlacheckie­
go, p. Arseniew. (Gaz. Lub.).

Prasa. Prowizor, p. Bolesław Gładych, otrzymał 
koncesyę na dwutygodnik Przegląd Farmaceutyczny 
w Warszawie.

— Departament zatwierdził p. Karola Dunina na 
| stanowisku wydawcy, a p. Władysława Andrychie- 

wicza — redaktora Gazety Sądowej.
Weterynarya. Sprawy weterynaryjne będą wy­

kluczone z pod opieki inspektoratu lekarskiego. Je­
dnocześnie mają być skasowane posady weteryna­
rzy gubernia! nych i powiatowych. Natomiast do wy­
działów rządów gubernialnych będą p iwołani wete­
rynarze gubernialni, którzy zastąpią inspektorów 
lekarskich.

Wystawy i zjazdy. W Krakowie otwarto wysta­
wę wzorowego bydła czerwonego.

— Szkoła malarska dla kobiet p. Bronisławy Po- 
świkowej w Warszawie otworzyła doroczną wysta­
wę popisową prac uczenie.

— Doroczną wystawę szkoły malarskiej p. Alicyi 
Nowińskiej w Warszawie otwarto 7 b. m.

— Warsztaty kolei skarbowych otrzymały polece­
nie przyjmowania do naprawy maszyn rolniczych.

— Zatwierdzono Bank handlowy w Białymstoku.
— W taryfach zbożowych postanowiono wprowa­

dzić zmiany następujące: Opłaty od przewozu zbo­
ża na dalsze przestrzenie wkomuuikacyi wewnętrz­
nej podwyższono. Podniesiono również opłaty od 
przewozu mąki. Taryfy na zboże, wywożone za gra­
nicę, pozostają bez zmiany.

Przemysł i handel. Ogłoszono w „Zbiorze praw“ 
ustawę wołyńskiego Towarzystwa uprawy chmielu 
i handlu tym produktem.

— Grono inżenierów warszawskich zawiązało 
spółkę udziałową z kapitałem 159,090 rs. celem za­
łożenia fabryki kwasu węglanego w płynie.
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Katastrofy. Z Paryża telegrafuję, iż podczas 
przedstawienia spalił się teatr Neuilly. Kilka osób 
poranionych zmarło.

— W Berlinie na polu Tempelhofskiem padl ofia­
rę swego zawodu aeronauta dr. Wólfert, wynalazca 
„balonu kierowanego,11 oraz Mechanik Robert Kna- 
be. Balon zapalił się w górze, pękł i spad! na zie­
mię. Obaj aeronauci zginęli. Powodem katastrofy 
był motor benzynowy.

X. X. Zurich—Uniwersytet. Jakiż może być sku­
tek ogłoszenia, w którem ani my nie wiemy, ani 
czytający, od kogo ono pochodzi?

Panu Rom. J. w El. W wierszbch Pańskich jest 
tylko zwykłe rymowanie zwykłych frazesów.

Pani Jadwidze. Rymy tylko, rymy, a poezyi niema.
A. O. w. Darmsztadzie. Żąda Pan za wiele: wypi­

sać tytuły przekładów dzieł 12 filozofów — niepo­
dobna. Ogólnie tylko zaznaczymy, że prawie każdy 
z nich był częściowo tłomaczony.

— Komitet Towarzystwa Zachęty Szłuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem podaje do wiadomości p. p. 
artystów, malarzy i rzeźbiarzy, iż stosownie do § 1 
regulaminu corocznych konkursów Towarzystwa, 
w miesiącu lutym r. 1898 odbędzie się konkurs ma­
larstwa i rzeźby.

Na konkurs kwalifikuję się dzieła, wykonane 
w cięgu lat 3 ostatnich, jeżeli nie były umieszczane 
na Wystawie-Towarzystwa lub innej w Warszawie, 
mianowicie z działu malarstwa: obrazy olejne, akwa­
rele, pastele, kartony i rysunki, i z działu rzeźby: 
wszelkiego rodzaju dzieła rzeźby, snycerstwa i me­
dalierstwa.

Za dzieła konkursowe, majęce istotnę wartość
artystyczną, przeznaczone są nagrody pieniężuy,
w dziale malarstwa trzy, mianowicie: rs. 400, 200 
i 100, i w dziale rzeźby dwie, mianowicie: 400 i 200.

Nie kwalifikuję się na konkurs wszelkie kopie
i dzieła artystów zmarłych.

Deklaracye w formie zwyczajnej korespondencyi 
pod adresem Komitetu Towarzystwa przestać nale­
ży przed 3 stycznia 1898 r. n. st.

W deklaracyi winna być zamieszczona treść dzie­
ła, dokładny adres artysty z krótką wiadomością 
gdzie i kiedy się urodził, oraz w jakiej szkole otrzy­
mał wykształcenie artystyczne.

Prace konkursowe nadesłane być winny do lokalu 
Wystawy Towarzystwa najpóźniej do dnia 3 (15) 
stycznia 1898 r. do godziny 3 po południu.

Koszt transportu dzieł konkursowych, par petite 

ritesse nie przenoszących wagi 10 pudów i opłatę 
cła od przysłanych z za granicny, o ile dzieła te zo­
stanę przyjęte przez cenzurę rządową i delegacyę 
Sądu konkursowego ponosi Towarzystwo, z wyłą­
czeniem cła od rzeźb w bronzie.

Regulamin szczegółowy konkursu na żądanie wy­
syła franco lub wydaje na miejscu bezpłatnie Kan- 
celarya Towarzystwa.

Student-technolog 
przygotowywa do konkursowych egzami­
nów w wyższych zakładach naukowych. 
Wiadomość: Nowogrodzka 39—11, w re­

dakcyi Prawdy.

Tom II
PISM

Aleksandra Świętochowskiego
wyszedł i zawiera:

Tragikotnedya prawdy:
On i ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja głowa, 

Klub szachistów, Ona.
Testament Alego, Starzec i dziecię, 

Cholera w Neapolu.
Cena rs. 1 k. 20', przesyłka pocztowa kop. 15

« O <i Ł <» M ® B JW » A. gf-
Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Rozprawa p. t.:

prgez

Aleksandra Świętochowskiego.
Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy, 

na przesyłkę kop. 15.
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“

Pozostające pod władzę zwierzchnią Ministeryum Finansów

Kursa handlowe dla kobiet
(z kursem przygotowawczym i internatem)

«T. SiemiradzlŁiej
Zapis uczenie oraz wolnych słuchaczek na oddzielne przodmio- 
ty codziennie od g. 12 do 1 i od 5 do 7 wieczorem. Przy kur­
sach otwarte są klasy handlowe (wykłady wieczorne buchhal- 

toryi, arytmetyki i języków obcych). Bracka Nr. 25.

Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera

Ml Wydawnictwa „Prawdy.“ X-

J. Brandes. Główne prądy litera­
tury KIK w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6.

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le­
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów spcyologil— rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę ceny.

L. II. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyi, 
przekład A. Bukowskiej — rs. 3.

E. Tylor. Zmyślnośó i moralność 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli (w oprawie) —

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40.

N.Hirszband. Byron w urywkach,
Dr. F. Majkowski, Poradnik le­

karski wraz z aptekę domową 
(w oprawie) — w. 1.

K. Lewald. Historya KIK w., od 
r. 1800-1888 — rs. 3. k. 30.

E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. A. Bąkow- 
skiej — rs. 2.

M. Mignet. Historya Rewoluoyi 
francuskiej, tomów dwa—rs. 2.

polsko-francuski 
najlepsza, najnowsza, najłatwiejsza me­
toda do bardzo prędkiego nauczenia 
się języka francuskiego bez nauczy- 
oiela, z objaśnieniem wymowy i ak­
centowania, I-y kurs 13 zeszytów, 
Il-gi kurs 21 zeszyty. Gramatyka pol­
sko-francuska, 10 zeszytów, każdy po 
kop. 15 (pocztą kop. 18). Na zaliczkę 
pocztową wysyła się tylko 20, 10, lub 
przynajmniej 6 zeszytów. Skład głó­
wny u autora (Reussnera) ulica Złota 

Nr. 6, w Warszawie.

I Do wynajęcia: 5 pokojów, 2 przedpo­
koje, kuchnia, śpiżarnia, werenda o- 

' szklona, ogród, cale urządzenie ku- 
I chenne i kredensowe, pościel, bielizna 
na pościel i stołowa, komfort umeblo­
wania. Punkt zdrowy, centralny, nie­
daleko kościoła, poczty i apteki. Wia­

domość: Włodzimierska 6, m. 15.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołąozyó kop. 15.

' WARSZAWSKA
Szkota Dentystyczna 

przyjmuje zapisy, poczynając od dnia 
15 (27) maja. Programy wysyła na żą­

danie gratis.

Dr. med. L. Wolberga.
Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 
rs. 2 l<op. 20. Egzemplarze opraw­

ne o 20 kop. drożej.

Staraniom Spółki Nakładowej wyszedł z druku:

WYBÓR PISM
tom Ill-ci i zawiera:

Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzio

Maryi Konopnickiej.
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15.

JIoaBOJteno HeHaypoio. BapmaBa 6 Inna 1897 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8.

Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.


